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Erafećw 1 kwietnia.
Dopóki się stanowisko delegaeyi polskie 

w wiedeńskiem zgromadzeniu prawodawczem 
nie zdeklarowało, ograniczaliśmy się wię­
cej na przedstawianiu chwilowego stanu 
rzeczy, lub na rozbiorze zasadniczych kwe- 
styj, 1 wyraźnie zastrzegliśmy sobie, że nie 
do nas należy inieyatywa w postanowie­
niach delegaeyi. Przypomnieć tu winniśmy, 
cośmy już powiedzieli z okazyi posiedzenia 
Rady paiistwa w d. 20 marca, że gdyby 
solidarność nie była pierwszym warunkiem 
jakiej takiej siły delegaeyi naszej, toby i 
nam służyło prąwo a nawet obowiązek szu­
kać dla naszego zdania stronników w gro­
nie delegaeyi. Ale w położeniu tern jakie 
stworzone zostało wypadkami, unikaliśmy 
wywierania wszelkiego nacisku moralnego 
na delegacyę naszą. Tam bowiem czynić 
to wolno, a nawet należy, gdzie stronni­
ctwa ucierają się na gruncie domowym, gdzie 
wewnętrzne, krajowe tylko sprawy się roz­
biera, gdzie różnica zapatrywania się od­
mienność tylko środków sprowadzić inojże, 
ale celu nie przenosi na inne miejsce. Gdzie 
tego nie ma, tam solidarność każe często­
kroć poświęcić własne zdąnie, a najwyższą 
zasługą obywatelską jest wtedy karność i 
zaparcie się siebie.

Pod tym względem deputowani polscy 
spełnili swoją powinność jako członkowie 
delegaeyi 5 jak zaś w swoim zbiorowym 
charakterze stanęli, to pod tym względem 
wolno nam mieć inne zdanie aniżeli to, 
które w ich gronie przeważyło.

Delegacya wytrwała w raz obranym kie­
runku postępowania: wczoraj także opuści­
ła salę posiedzeń Rady państwa z powodu 
projektu ustawy o opodatkowaniu przemy­
słu górniczego. Włościanie galicyjscy nale­
żeli tym razem do opozycyi, ale nie czu­
jąc się na siłach, aby mogli być rdzeniem 
krajowego stronnictwa, wrócili znowu pod 
opiekuńcze skrzydła większości. Może wy­
padek ten posłużyć za komentarz metody 
obrony interesów krajowych przez nieo­
becność.

Tarnów 30 marca.

(b.) Dzień dzisiejszy był strasznym dla Tarno­
wa dniem, ale też przekonali się mieszkańcy tego 
poczciwego groan, że Bóg nad niemi cznwa.

O godzinie drugiej po połndnia wybuchł ogień 
W oficynie domu w ulicy Bernardyńskiej, w któ­
rym domu właścicielka prawie konająca leżała, a 
którą musiano z obawy, aby się ogitń nie dostał 
do jej mieszkania wynieść do celi klasztornej

naprzeciw leżącego kościoła Bernardyńskiego. —  
Wiatr był ogromny, spłonął też w okamgnieniu 
dach na tej oficynie i dostał się do domów żydowskich 
ku miastu, gdzie domy nadzwyczajnie ściśnione i 
licho zbudowane.

Płomień ogarnął zaraz dwa domy żydowskie a 
przy silnym wietrze i wysuszonych dłuższą pogo 
dą starych (lachach nie można było ani myśleć o 
ich uratowaniu. Trzeba było tylko wszelkich sił i 
starań dołożyć, aby się ogień do przyległych w u 
liczce bardzo ciasnej liczuych z wysokiemi stare 
oii dachami domów i domków żydowskich nie do­
stał, co też uczyniono zrywając dachy i przyległe 
parkany.

Nadzwyczajny ze strony licznej naszej młodzie 
ży szkolnej, ze strony licznie w okamgnieniu ze­
branej ludności tak chrześciańskiej jaketeż i iy . 
dowskiej przy wzorowym kieruakn ze strony ma­
gistratu ratuuek, przy pomocy sikawek nie dał się 
rozszerzyć w tym punkcie ogniowi, ale podczas 
gdy ogień niszczył dwa dachy domów żydowskich 
rozchodzą się głosy rozpaczy między liczeem ży’ 
dostwem, że w ulicy Żydowskiej już się pali, bo 
silny wiatr przeniósł o kilkadziesiąt kroków przez 
trzy Hlice niszczącą iskrę w ulicę Żydowską, ulicę 
nadzwyczajnie wązką, w której domy i dornki 
bardzo źle zbudowane jak grzyby ściśnione obok 
siebie stoją.

Ten moment był straszny dla całego miasta. 
Część ratujących została u pierwszego ognia, a 
ezęść piorunem udała się w miejsce nowego wy­
buchu. Gdzie tylko była jaka sikawka w Gumni- 
skach, w Sztyfcie, na kolei, wszystko przybyło. 0 -  
ficerowie od huzarów z ludźmi, polieya miejska, 
żaudarmerya, cieśle i murarze z przedmieść, wszy­
stko stanęło mężnie i po chrześciańsku do obrony 
i ratunku. Obdarto z 20 przyległych domów da­
chy i tym sposobem uratowano miasto od zupeł­
nej zagłady. Wiatr się uspokoił, a ogień w tym 
straszny m punkcie uiepotrafił zniweczyć więcej jak 
jeden piątrowy domek o dwóch oknach, który się 
aż do spodu wypalił i na dwóch dwupiętrowych 
domach dachy. Gaszono aż pod wieczór, bo przy­
stęp był bardzo trudny i dla tego tu i owdzie je­
szcze się tliło.

Magistrat zarządził wszelkie możebne środki o 
strożności na całą noc, lubo rzęsisty deszczyk, któ­
ry nam w tym momencie nieba spuściły, niszczy 
resztę obawy, bo zalewa tu i owdzie tlejące się 
jeszcze zgliszcza. Wszystkie place napełnione ru 
chomościami, ale porządek był tak wzorowym, że 
dosyć szanowano cudzą własność przy tak okro

jących się majstra kowalskiego z Gumnisk z Wę 
grena oficerem od huzarów przy sikawce, Węgra 
rotmistrza od huzarów, podoficera od żandarmów, 
majstra murarskiego ze skarbu księcia Sanguszki 
na dachu, a przed wszystkimi celującego atletę 
cieślę z przedmieścia, który csły  osmolony z siekie 
rą w ręku cudów odwagi dokazywał, waląc w śrót 
ognia przyległe dachy. Tu mężna powiedzieć: je­
dnością i rozumem społeczeństwo cudów dokazać 
może. Bolesno też było widzieć dwóch kominiarzy 
strzegących domu odległego, podczas gdy całemu 
miastu tak okropne nieszczęście zagrażało.

Tu się można także było przekonać, że urządze­
nie samodzielnych gmin jest warunkiem niezbę 
dnyua życia i bytu społeczeństwa według rozumne 
go jego pojmowania.

W ie d e ń  31 marca.

pnem zamieszaniu, a za cud uważać można, że na
zdrowiu przy takich wysilcDiaeh nikt dotkliwiej 
nie ucierpiał. Szkody przez ogień zrządzone nie 
są zbyt wielkie, ale w ogóle będą dosyć znaczue i 
wyniosą pewno najmniej 50,000 zr. w. a., bo wie­
le dachów zburzono, okien, sprzętów domowych a 
nawet różnego towaru zniszczouo.

Każdy był pewny, że zaledwie nie całe miasto 
spłonie, więc w tym okropnym strachu wszystko 
z domów wynoszono. Bogu i poczciwym, którzy 
nadzwyczajny udział w ratunku brali niechaj będą 
dzięki.

Przebywszy dzisiaj sąd ostateczny w jedności, 
miłości i zupełnej rezyguacyi, miasto całe jakby 
na nowo odżyło, z kornem czoh m widzi nad so­
bą palec opieki i miłości Najwyższego, prosi peł 
ne ufności w duszy, aby Przedwieczny i moralne 
od niego cierpienia odwrócić raczył, bo trzej w ca­
lem mieście kochani obywatele jego dotąd uwię­
zieni.

W ratowaniu widziałem szczególniej edznheza

O  W jasnym i sumiennym artykule wczoraj 
szym o postanowieniu delegaeyi galicyjskiej zam­
knęliście całą dyskusyę, jakaby się w tej mierze 
toczyć mogła. Nie brakuje głosów między samymi 
posłami, którzy ganią to postanowienie, lecz wię 
cej jest tych co je  usprawiedliwiają. Solidarność, 
okrywa ten domowy spór płaszczem powierzchow­
nej jednomyślności. Lecz różnica zapatrywania 
się odbija się i w postępowaniu. Członkowie, któ­
rzy są za wytrwaniem w uczynionym kroku do 
końca, postanowili przychodzić na każde posiedze­
nie i opuszczać je, ile razy przyjdzie na stół kwe 
stya finansowa, Przeciwni temu systemowi wcho 
dzeeia i wychodzenia z sali usuwają się zupełnie, 
i nie mogąc złożyć mandatów, biorą urlopy. Ci 
ostatni są za odezwaniem się do kraju w celu wy­
wołania jego sądu. Tamci sądzą, że ich własna 
odpowiedzialność wystarcza na usprawiedliwienie. 
Są to zdania osobiste i członkowie delegaeyi za 
nieomylnych nważić siebie nie mogą. SłuśzDiej 
więc robią ci, co czekają na sąd kraju. W grun­
cie bowiem idzie o kraj i o jego interesa. Delega­
cya przybyła tu z obowiązkiem ich bronienia. Do 
kraju należy wyrzec, czy ostatnie jej postanowie- 
a!e, n^,s *a 2a zgodne z tym obowiązkiem. Ci co 
wyorali posłów na Sejm krajowy, z którego w y­
szła delegacya, mogą i powinni wyrzec co myślą 
o kroku ostatecznym swych reprezentantów. Zło­
żenie mandatów, jest w ręku posłów; ponowienie 
ub odmówienie wotum zaufania w ręku kraju. 

Droga pierwsza byłaby naturalną•> konieczną stać 
się może druga: gdyż niepodobna przypuścić, że kraj 
chce dopiero po skutkach sądzić o kroku delegaeyi, 
albowiem sąd taki mógłby być w końcu za surowym, 
a zatem zbyt niesprawiedliwym. Lepiej zapobiedz 
złym skutkom i takiemu sądowi aniżeli po nie- 
wczasie potępiać tych, co niechybnie w najle­
pszej wierze się  ̂ pomylili. Rząd do złożenia man­
datów nikogo nie zmusi, bo nie chciałby występo 
wać jako prześladowca, ale za rozbrajającą się 
dobrowolnie opozycyą gonić także nie będzie i nie 
zrobi ż rlnego kroku do jej zatrzymania w ucie­
czce, lub zjednania do powrotu. Opozycyą taka 
iest rządowi raczej pomocną niż szkodliwą. Parla- 
t* * r an*- rozbii e an> osłabi. Prace pójdą dalej. 
»eże*1 wynikną z nich jakie szkody dl kr ja, wię 
kszość złoży winę ca tych, którzy mieli pra^o i 
obowiązek bronić interesów kraju, a zrzekli się 
tej prerogatywy dobrowolnie, poświęcając niepe­
wnej Lory i rzeczywiste p: trzeby.

Ofganizacya wojska włoskiego zabierze kilka 
miesięcy. Jest to zupełne wcielenie pułków niere­
gularnych, które stanowiły dotąd jedną osobną dy-

wizyę, w wojsko regularne. Cesarz Napoleon pod 
tym tylko warunkiem na tę zmianę zezwolił. Ga­
ribaldi z bohatera ludowego stanie się zwyczajnym  
jenerałem. Cesarz miał oświadczyć, że patrymomum 
śgo Piotra Papieżowi utrzyma. Jest to nowy do 
wód, że pojmuje ostateczną organizacyę Włoch 
inaczej jak stronnictwo ruchu. Ostatni okólnik p. 
Ratazzego do ajentów dyplomatycznych oświadcza 
także, że wszelki atak na W enacys wstrzyma do 
póki trwać będą dyplomatyczne układy. Są to wa 
żne przestrogi dis niecierpliwych.

N. Pan spodziewany jest tu w przyszły czwartek

W iedeń 31 marca.

Na dzisiejszem 106em posiedzenia Izby niż­
szej obradowano pierwszy raz nad ust s w ą  fiusn 
sową. Jest to ustawa o zniesieniu daniny górni 
czej (Bergfroline). Pierwszym przedmiotem finan­
sowym, który przeszedł przez obrady Izby, było, 
jak wiadomo, ocenienie p r z e s z ł y c h  środków 
inansowych. Przedmiot zaś dzisiejszych obrad ma 
jyć ustawą na p r z y s z ł o ś ć .

Posłowie polscy i czescy wyszli znowu przet 
rozpoczęciem tych obrad a wrócili po ich ukończe­
niu, kiedy zaczęto obradować nad drugim, nie- 
linansowym przedmiotem dzisiejszego porządku 
dziennego, którym była zmieniona przez Izbę wyż­
szą ustawa drukowa.

Sprawozdawcą komisyi finansowej do projektu 
ustawy o zniesieniu daniny górniczej był p. Stamm. 
ło nim zabrał głos p. Rechbauer (znany antono- 

mista niemiecki ze Styryi), oświadczając się prze 
ciw projektowanej formie uchwalenia i nadania 
tej ustawy jako ustawy d la  c a ł e g o  p a ń s t w a  
Jrzypomniał on wszystko to, co już dawniej pod­

czas rozpraw grudniowych nad kwestyą finansową 
wypowiedział, oświadczając się za korzystaniem 
z przyznanego prawa stanowienia o finansach, 
nie uważając za stósowne, aby dlatego tylko po­
zbywać się tego prawa, iż niektóre kraje nie przy­
stały reprezentantów, twierdząc wreszcie, że sejmy 
nie wysyłały z mandatami do Rady jedynie szczn 
alejszej, lecz zarazem i do Rady pełnej, ale o ty- 
e, o ile uchwały Rady teraźniejszej obowiązywać 

mogą k o n s t y t u c y j n i e  li tylko kraje w niej 
reprezentowane. Powołał się p. Rechbauer w tym 
względzie na słowa samego p. Sehmerlinga, który 
w grudniu oświadczył był, że konstytucyjnie obo­
wiązywać mają uchwały finansowe terażniejsiej 
Rady państwa w krajach tylko reprezentowanych 
w niereprezentowanych zaś przeprowadzi je  mini 
sterstwo w drodze rozporządzeń, biorąc na siebie 
odpowiedzialność w obec przyszłej Rady pełnej. 
Ponieważ nie można stawiać wniosków wręcz 
przeczących wnioskom danym nad któremi obrady 
się toczą, przeto zastrzegł sobie p. Rechbauer ty l­
ko prawo głosowania przeciw, tak od siebie jak
1 w imienin swoich przyjaciół politycznych. Prze­
ciw p. Rechbauerowi wystąpili pp. Stamm i Schmer 
ling, broniąc powyższej formy nstawy, która ma 
być nadaDą dla całego państwa. P. Schmerliog je  
dnak i tym razem oświadczył, że co do przepro­
wadzenia ustawy w krajach niereprezentowanych 
ministerstwo bierze na siebie odpowiedzialność. P. 
Toman żądał imiennego nad tern głosowania, ale 
a. daremnie. W iększość przyjęta ostatecznie nagłó­
wek ustawy z tem orzeczeniem, że jest obowiązu­
jącą dla całego państwa.

Ustawa ta składa się z 4ch paragrafów; §§. 1 i
2 przyjęto bez długich rozpraw. Przeciw §. 3, 
który prócz podwyższonego w §. 2 podatku do

chodowego od prodnkcyi górniczej zaprowadza zn- 
pełnie nową opłatę, tak zwaną Freischurfgebiihr, 
to jest opłatę za wolność poszukiwania kopalin, 
powstał p. Rosthorn, który sam jest właścicielem  
kopalń w Karyntyi. Wiadomo, że już dotychcza­
sowa danina t. z. Bergfroline, pobierana z docho­
du brutto, jest bardzo uciążliwą. Prawo górnicze 
z r. 1854 zmniejszyło ją  wprawdzie z 10 na 5%  
tego dochodu, ale prócz niej jest jeszcze należy- 
tość od wymiaru t. z. Maassengebilhr i podatek 
dochodowy (od dochodu netto). Cóż więc za ulże­
nie ma być, jeżeli wprawdzie jedna danina górni­
cza ma być zniesioną, natomiast wszystkie inne
zatrzymane będą i prócz nich podatek dochodowy 
ma być podwyższonym i nowa danina, t. z. Frei- 
schurfgebiihr, zaprowadzoną? Podatek dochodowy 
ma być wymierzany jako podatek lej klasy, a 
zatem 5%  czystego dochodu. O tej nowej opłacie, 
wynoszącej 20 złr. rocznie od każdej stolni czyli 
od każdego miejsca produkcyi, nie ma nawet
wzmianki w projekcie rządowym. Komisyi finan­
sowej należy się zaszczyt tego wynalazku. Ona 
postanowiła obdarzyć rząd nowym dochodem, któ­
ry ma wynosić rocznie około 300,000 złr. Trafnie 
zauważał p. Rosthorn, że żaden minister finansów 
nie odrzuci takiego daru, który mu ofiaruje re- 
prezentacya państwa, ale wykazywał zarazem szko­
dliwość tej nowej opłaty. Nigdzie może nie jest 
tak obciążoną produkeya górnicza, jak w Austryi. 
W  Anglii nie ma żadnej opłaty górniczej. W  Bel­
gii płaci się tylko 3°/0 dochodu czystego.

Zastępca rządowy do tćj kw estyi, radzca mini- 
steryalny Weis, bronił w rzeczy samej nowćj o- 

łaty. Wtórowali mu pp. Steffens i Stamm. W ięk­
szość ostatecznie uchwaliła § 3 projektu komisyi. 
Minister finansów będzie jćj za to wdzięcznym, 
ale wątpię, żeby to samo możua powiedzieć o pro- 
uucentach górniczych. W ogóle jeżeli kiedy, to 
dziś okazała się usłużność i uległość tćj większo­
ści bardzo dotykalną i jaskrawą. Włościanie gali­
cyjscy z początku wcale z nią niegłosowali, w ie­
dząc lub domyślając się niezawodnie, że to idzie 
o podwyższenie podatków. Księża uniccy zaś cią­
gle głosowali za projektem komisyi i przy końcu 
pociągnęli znowu włościan za sobą. Uchwalono 
dziś ten projekt ostatecznie już i w trzecim od­
czycie, a to dla tego, aby przyspieszyć cały prze­
bieg legislacyjny, bo już od Igo maja r. b. ma 
ta ustawa obowiązywać.

Potem przystąpiono do rozpraw nad ustawą dru­
kową, zmienioną tu i owdzie przez Izbę panów. 
Zastępca rządowy, szef sekcyi Rizy, oświadczył, 
że chce pośredniczącemi wnioskami ułatwić poro­
zumienie z Izbą panów.

Przyszłe posiedzenie Izby niższój we środę. Na 
porządku dziennym niema wcale przedmiotów fi­
nansowych, bo się już wyczerpały gotowe spra­
wozdania komisyi fioansowćj.

Postanowienie posłów polskich i czeskich igno­
rowania obrad finansowych w Izbie, ciągle zaj­
muje uwagę powszechną. Rozprawy jak  najżyw­
sze nad tem nie ustają, ale wszyscy oglądają się  
ostatecznie na kraj.

Artykuł wstępny Czasu z 28go b. m. (N. 72) 
wielce pomógł do rozjaśnienia sytuacyi. Im prę- 
dzćj przychodzimy w takich razach do jasnego 
pojęcia rzeczy, tem lepićj. Wszelkie względy oso­
biste powinny us*ąpić wobec takiego usiłowania. 
Nie czasy teraz po temu, aby się łudzić i wzaje­
mnie zwodzić. Jest to znak większćj dojrzałości, 
jeśli się wcześniej na czem spostrzegamy i stara­
my się wejść na inną drogę. Pozycya  jak  w stra­
tegii, tak i w polityce wiele znaczy i nie należy

Część Literacko-Artystyczna.

A R C H I W O M
P O Ł U D N IO W O -Z A C H O D N IE J  RO SYI.

, Czytelnicy Czasu przypomną zapewne sobie, że 
niezbyt dawno temu zwieziono do Kijowa wielkie 
mnóstwo akt z dawnych grodów, ziemstw, miast 
ltp. z tak nazwacćj po rosyjsku południowo-za  
choduiśj R'J8yi , a mówiąc p o  polsku z Ukrainy, 
Podola i Wołynia, i ustanowiono archeologiczną ko­
misy ę kijowską, którćj zadaniem ma być z tego 
stosu stęchłych i opkśuiałych wiekami szpargałów 
ogłaszać drakiem dokument* wyjaśniające pod ruz 
maitym względem dzieje tych prowincyj pod pa 
nowaniem niegdyś Rztczypospolisćj i królów pol­
skich. Prezesem tćj komisyi jest pan M. Joztfo 
Hicz,  a redaktorem, a zatćm i główuą jćj figQrą 
profesor M. Iwaniszew, Rosyauin duszą, ciałem. Że 
tedakeya taka, meobeznaua gruntownie z dawoćm 
życiom naszćm narodow ćm , prywatnćm i publi 
cznćm, z duchem naszych instytucyj, nareszcie 
2 dziejami i literaturą naszą, a do tego kierowana 
własnćm osobistćm uienawistnćm nam usposobię 
uiern umy*łowćm i uprzedzeniami a będąca pod 
wpływem i naciskiem rządu swegó, nie może z te­
go zbioru akt nagromadzonych w Kijowie zasilić 
uzieje nasze narodowe, aui pod względem doda 
turni, ani potl wzgltdem ujemnym, m&teryałami 
rozwiuniającemi życie domowe i publiczne mie 
sza ń có w  Ukrainy, p^ dola j Wołynia za czasów 
dawnej łW z y p o Spoljtćj poltiki<y byłoby rzeczą 
zbyteczną rozsądne,,,u czytelnikowi dowodzić. To 
, shoio pie, wsze tomy pracy komisyi tćj na 
Wiat Się po yiuem:  Archiwum, południowo - za ­

chodniej Rosyi, ukazały, pod£iieś)i n^ cbmlast p n e -
C1W tćj mesumiennćj, moskiewsko-teudeneyjnćj pu 
bhkacyi gD sy swoje ladzie uczeni, dobrćj w iiry i 
g a ją c y  doktadme stosunki mieszkańców owćj po 
łudniowo-zachodniej R osyi pana Iwaniszewa za cza- 
sćw dawnćj Rzeczypospolitćj polskićj. Między in- 
hymi znany zaszczytnie pracownik na polu litera- 
*h*y naszćj Padalica (pan Zenon Fisz) powiedział

onićj w Nrze 30 Knryera wileńskiego na rok 1861, 
że ją  cechuje duch stronniczy, ż j  pała ku Polakom 
niezasłużoną niechęcią i że daje publiczności wy- 
biorki z aktów, odpowiadające nie tyle potrzebom 
historyi, ile osobistym przekonaniom członków ko 
misyi. Na sprawiedliwy tsn zarzut naszego zacne­
go ziomka odpowiedział pan Iwaniszew w Kurye 
rze wileńskim z oburzeniem i w tonie właściwym 
narodowi, którego jest członkiem *). W odpowiedzi 
ićj usiłuje dowieść: 1) że unia lubelska 1569 r. 
Litwy z jćj prowiacyami z Polską nie była dobro 
wolną, tylko przez Zygmunta Augusta pomyślaną 
i przymuszoną; 2) że na unii tćj Litwa z swojemi 
prowineyami mc niezyskała, ale owszem straciła, 
bo chłop i mieszczanin był przez szlachtę uciemię­
żonym; bo szlachta ruska spolaczała i przeszła do 
religii katolickićj; bo prawosławie było przcślado- 
wanćm i to miało dać powód (podług zdania p. 
Iwamszewa) do buutu Chmielnikiego; 3) ża na u- 
th *a ły  sejmików Ukrainy, Podola i Wołynia sejmy 
warszawskie niezwracały żadućj uwagi, nie mając 
na nie należytego względu; 4) że wychowanie je­
zuickie młodzieży zgubućm było dla prawosławia, 
co potwierdza i książę Konstanty Ostrogski, który 
oddając syna swojego Bractwu prawosławnemu 
lwowskiemu w naukę, pisał: Na Boga was zakli 
nam, niech w nim, to jest synu księcia, nia będzie 
•ząstki jezuity; 5) że przyłączenie Litwy z jćj pro 
wineyami do Korony unią lubelską, było zgubą Rze 
czypo8politćj polskićj; 6) że język ruski był bar 

20 P°dobnym w 16 wieku do języka moskiewskie

 ̂ PaaIwaniszew nazywa np. Padalicę w odpowie- 
.t J Potwarcą, zacofanym patryotą polskim itp.

czy o , in ryg. Jezuitów, niesforność polskich 
arystokratów i fanatyzm relig!j„y Zygmunta I I I ? - Tak 
jest. 0 powia am mu za Padalicę— wszystko dobre
i Złe wchodzące w zyc.e, w skład i dzieje dawnćj Rze
czypospolitćj polskićj, jest naszą przeszłością, jest prze­
szłością, Padaliey jako Polaka, tak jak Mongoli panu­
jący ongi w Moskwie, jak Iwan Groźny, tyran nad
tyrany, z swoimi niewolnikami bojarami, jak Piotr W.
zabójca własnego syna, ścinający własną ręką Streliców,
jak duszenie jego następców itd., jest prgesztoscifj, pana
Iwaniszewa, jako Rosyanina.

S°  1 dopiero od 17go wieku zaczął przejmować 
z polskiego wyrazy i formy gramatyczne. I z tego 
wszystkiego wyprowadza szyderczy wniosek, że 
jedynym ważnym, a zatćm i błogim rezultatem unii 
Litwy z Polską było osłabienie Rzeczypospolitćj, 
które południowo - zachodniej Rosyi dało możność 
połączenia się z Rosyą wschodnią.

N a to w szy stk o  od p ow ied zia ł już w p raw d zie  pa  
nu lw a n i8 zew o w i gruntow nie i zw ycięzk o  p. Z enon

8z, a‘e jako poddany rządu rosyjskiego musiał — 
jak m ówią—  obwijać wiele w bawełnę; na niektó 
re też ustępy w odpowiedzi pana Iwaniszewa mu-

7  n^1Iczeć całkiem. Uważając tedy odpowiedź 
p. Z. F ., lubo wyborną, za niedostateczną, chwy 
tam i ja za pióro, aby profesorowi rosyjskiemu od­
powiedzieć na streszczone wyżćj twierdzenia jego, 
i zaczynam od Unii lubelskićj 1569 r.

Każdy Rosyaoin, który cokolwiek historyi Rze 
czypospohtćj polskićj liznął, wie zapewne dobrze,
/ z Luwą > jćj prowineyami od cza­

sów Władysława Jagiełły była dwojaka, naprzód 
personalna w rodzinie Jagiellonów, panujących 
w Litwie prawem dziedzictwa niczćm nieograniczo­
nego, w Koronie z woli narodu, powtóre dalebu ści­
ślejsza, bo oparta na zobopólnym interesie i dobru 
obudwóch narodów i maiąca na celu połączonemi 
siłami odpieranie skuteczue zamachów czynionych na 
Litwę i Koronę przez Krzyżaków, kawalerów mi e­
czowych, Moskwę, Tarków i Tatarów. Unia ta z po­
czątku słaba, wzmacniała się coraz bardzićj z każ 
dym dziesiątkiem lat, organizując Litwę wewnątrz 
pi 8P l8bb Korony. Na zjezdzia w Horodle 1413 r. 

Władysław Jagiełło porównał szlachtę litewską w pra­
wach i swobodach z szlachtą koronną i zaczął zlewać 
Koronę i Litwę w jeden naród. Wnuk jego król Ale 
ksander postąpił dalśj, bo w r. 1501 przyłączył Litwę 
do Korony. (Patrz Volumiua leguni). Prawa rozrzą 
dzania L t w ą  według swego upodobania, pewnie 
pan Iwaniszew nie będzie śmiał zaprzeczyć królo 
wi Aleksandrowi, jako panu dziedzicznemu Litwy 
i jćj prowincyj. W r. 1564 unia ta aleksandrowska 
Litwy z Koroną potwierdzoną została. (V, lumina 
egum). Była więc już unia Korony z Litwą i jćj 
prowineyami de fa c to  i de ju re  przed r. 1569, lubo 
Litwa miała swoje odrębności. Zygmunt Augast o 
statni z rodn Jagiellonów obawiając się, aby unia 
ta po śmierci jego niezostała rozerwaną, postano­
wił Litwę i jćj prowineye ściślejszym jeszcze wę­
złem połączyć z Koioną. I w skutek pieczołowito­

ści wielkiego monarchy tego a) o dobro, po ztj 
ściu bezdzietućm jego z tego świata, dwóch naro­
dów, nad któremi panował, stanęła wiekopomna 
Unia lubelska 1569, którą rozerwały w 18 wiekn, 
nie możność połączenia się Rusi południowo-zacho 
dniej z Rosyą wschodnią, jak się p. Iwaniszew nam 
urąga, ale przemoc, zdrada i bezprawie niesłycha 
ne w dziejach świata, które uczony, sławny i bez­
stronny historyk niemiecki Ranmer piętnuje hańbą 
18go wieku.

Pan Iwaniszew znalazłszy uniwersał Zygmunta 
Augusta grożący konfiskatą majątków przeciwni­
kom unii lubelskiej w prowincycach Ukrainy, Po 
dola i Wołynia, wywodzi ztąd wniosek płytki, że 
unia ta była przez Zygmunta Augusta wymuszo­
ną, nie zaś dobrowolną ze strony obydwóch łączą 
cych się z sobą narodów. Nasamprzód Zygmunt 
August był w Litwie i prowineyach do niej należ 
cych władcą, panem absolutnym, mógł zatem przy­
muszać według ówczesnych pojęć prawa narodów, 
poddanych swoich do posłuszeństwa swym posta- 
uowieuiom, swym rozkazom. Niemógł zaś tego ro 
bić w koronie, (thociaź i tu znaleźliby się byli nie­
chętni unii lubelskiej), gdzie władzę jego ograni­
czały stany królestwa.

Z uniwersału atoli jego , który p. Iwaniszew od 
krył, nie wynika bynajmniej, aby ogół ślachty n- 
kraińskiej, podolskiej i wołyńskiej sprzeciwiał się 
unii lubelskiej. Że  unia ta miała w prowineyach 
wyżej przytoczonych także i przeciwników swoich 
nikt o tem nie wątpi. Poduszczały ich do oporu 
unii intrygi Mikotaja Czarnego Radziwiłła, który 
po śmierci Zygmunta Augusta (poprzedził go je ­
dnak cztery lata wcześniej do grobu), marzył o kc-

a) Byłto prawdziwie mądry monarcha. Gdy następcy 
jego obawiali się potęgi Turcyi, on niebezpieczeństwo 
dla Polski upatrywał tylko z strony Moskwy. Chytrj 
car Iwan II udawał, że się chce sam i z narodem swo­
im połączyć z kościołem katolickim i robił na pozór 
jakieś kroki o to do Papieża. Zygmnnt August dowie­
dziawszy się o tćm poznał w zamysłach Iwana natych­
miast nie chęć szczerą połączenia się z kościołem ka­
tolickim, ale jakiś skryty zamach na Polskę. Napisał 
zatćm list do swego polubieńca Mikołaja Czarnego Ra­
dziwiłła, wojewody wileńskiego zalecając mu, aby dawał
baczne oko na zamiary Xi§dza (księcia) moskiewskie­
go, bo od Moskwy musi się Polska mieć bardzo 
pieczy.

na

rouie litewskiej; intrygi Iwana Groźnego, ostrzą­
cego zęby na Litwę i jej prowineye w zamięszaniu, 
którego się spodziewał po śmierci bezdzietnego Zy­
gmunta Augusta, nareszcie intrygi patryarchów 
konstantynopolitańskich, obawiających się o szwank 
swego ciemnego prawosławia ruskiego z zetknię­
cia się ściślejszego z światlejszym nierównie kato­
licyzmem koronnym. Ale opór kilkaset, a nawet 
kilkutysięcy szlachty litewskiej i ruskiej stawiany 
unii lubelskiej, jak się panu Iwaniszewowi zdaje, 
nie stanowiłby nic, bo żadaa uchwała w świecie, na­
wet dziś w rządach konstytucyjnych, nieprzechodzi 
jednomyślnością głosów, bo uuię lubelską przyjęła 
z radością nieskończona większość szlachty litew­
skiej i ruskiej, i unia ta nie była przez Zygmunta 
Augusta wym uszoną, ale przez obadwa łączące 
się z sobą narody dobrowolnie i z radością przy-
ję‘ą-

Chcąc dowieść, że na unii lubelskiej Ukraina, 
Podole i Wołyń nic niezyskały, owszem straciły, 
powinien nam był p. Iwaniszew okazać wpierw 
stau kwitnący tych prowincyj przed unią, a upa­
dek tego stanu kwitnącego po zawarciu unii lubel­
skiej. Nie okazał tego, czego okazać, nietylko on, 
ale daleko uczeńsi od niego historycy tych prowin- 
eyj, jako rzeczy nie byłej, okazać nie mogli. Ale 
wyręczyli go w tem przeciwnym zupełnie kierun­
ku lepszej od niego wiary dziejopisowie ruscy 
(między innymi Kulesza), którzy powiadają, że 
pod panowaniem Rzeczypospolitej polskiej, chłop 
ukraiński (uie bardziej gnębiony od szlachty po u- 
uii, jak przed unią, nie bardziej gnębiony jak chłop 
wielkopolski lub mazowiecki, a nawet nie bardziej 
gnębiony jak chłop niemiecki 3), a stokroć Bzcze- 
ś i wszy od chłopa moskiewskiego jeszcze w dzi­
siejszych czasach) był zamożnym, na policach jego 
/.astałeś zawsze zapas pierogów, strawy jego ulu-

3) Holsche w roku 1804, mówi: „Die Leibeigenen 
•u Deutschland, sind im eingentlicheu Yerstande mehr 
leibeigen, ais die polnischen Bauern, denn sie sind dem 
Mortuario unterwoiffen (to jest, po śmierci chłopa, pan 
jego, ślachcic, dzielił się jego majątkiem porówno z wła­
ściwymi jego sp ad k o b ie rcam i). Von alien diesen weiss 
man in Polen nicht; es fiuden weder Sterbefall, Auf- 
fahrt noch Zw angdienB t statt. Wenn ein Leibeigener 
ejn freier Mensch werden will, so muss bloss ein Ló- 
segeld bezahlt werden; welches sehr gering war. 
(80 do 100 złotych).
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jćj z łatwością porzucać. Ona sama przez się je ­
szcze nie wiąże tak dalece, a daje broń do ręki 
już to zaczepną, już odporną. Przed kilku dnia 
mi ostrzegał ktoś w rozmowie o wyjśeiu prawicy 
z Izby, aby w żadnym kierunku nie popadać w 
doktryneryzm, a zatem i z wyjściem posłów pol­
skich i czeskich obliczać się  już jako z faktem  
dokonanym, nie przeżuwać go więcąj, lecz iść da- 
lój i korzystać ile możności z danćj sytuacyi.

D la tego głównie niepodobna nam się zgodzić 
z postanowieniem wychodzenia podczas obrad fi 
jansowycu. Naraża się przez to bardzo wiele na 
szwank i dobrowolnie broń z ręki dozwala się wy- 
rącać. Można mieć różne zdanie o tym lnb owym 

kierunku politycznym, ale środki polityczne często 
ą wspólne wszystkim kierunkom a nadto bywają 

nieraz konieczne, wyłączne, niezależne od naszej 
woli, jeżeli mamy dojść do pewnego celu. Dla 
czegóż więc gardzić takiemi środkami? Tem mnićj 
io podobno uchodzi, jeśli kraj oddał je komu wrę 
irę, zawierzając pew ną pozycyą polityczną. Dziś 
znowu dawał się w Izbie czuć brak opozycyi. Nie 
zyskuje na tem wprawdzie znaczenie Izby, ale ja­
kiż ostatecznie dla nas ztąd pożytek?

Warasawa 29 marca.

* Zarządzono nowy spis ludności w Warszawie 
i w całem Królestwie, dla dokładniejszego prze 
prowadzenia poboru rekrutów. Przepisy odbywania 
spisu ludności i utrzymywania ksiąg ludności, ô  
głoszono w Gazecie Policyjnśj. W tych przepisach 
zwraca przedewszystkiem uwagę nieskończona li­
czba tormalności, które tylko rzecz samą utrudnić 
mogą. Dbałość o zbyteczną regularność i ścisłość i 
zapewnienie jój formami od których odstąpić nie 
wolno, daje zwykle przeciwny oczekiwanemu sku­
tek. Może nigdzie niema tyle korespondencyj, tyle 
formalności co w administracyi rosyjskićj, a to pe 
wna, że nigdzie rzeczy nie odrabiają z mniejszym 
porządkiem i ścisłością jak  w tejże administracyi.

Jen. Piłsudzki wezwał do bióra policyi redakto­
rów gazet tutejszych: pp. Kraszewskiego, Keniga, 
Kucza, prócz tych pp. Bożena, Jeziorańskiego, i 
przeczytał im naganę rządu za otworzenie kolumn 
dzienników dla składek na rannych i rodziny po 
ległych w d. 27 lutego i 8go kwietnia. Składki te 
odbywały się za pozwoleniem rządu, a zacząwszy 
od ks. Gorczakowa, wszyscy jenerałowie i dygni 
tarze Bwoje ofiary na rannych złożyli. Rząd dzię 
kował za zajęcie się losem tych biednych, a dzi 
siaj nagania. Jest to prawdziwie rosyjska konse 
kw encya, która sprawia, iż niczemu co od tego 
rządu pochodzi, wierzyć nie można.

Ogłoszono w D zienniku  Powszechnym  postano 
w ienie, mocą którego Cesarz na przedstawienie 
Rady Stanu rozkazał, ażeby budżet Królestwanaj- 
póżnićj Igo sierpnia Radzie był przedkładany z an- 
neksami wyjaśniającemi powody, jakiemi kierowa­
no się przy układaniu etatów. Zyczyćby należało, 
aby budżet ogłaszano szczegółowo i pozwolono 
rozbierać go krytycznie w dziennikach. Zresztą 
przy pozostawieniu samowolności władz, roztrząsa­
nie budżetu przez Radę Stanu i jćj kontrola jak 
i ogłaszanie go chociażby z anneksam i, nie wpły­
nie na uporządkowanie finansów i nie powstrzy­
ma roztrwonienia sum na sprawy obce interesowi 
kraju. Wszakże i w tym roku Rada Stanu m iała 
sobie budżet przedstawiony i roztrząsała go, kon­
trola jćj nie zdołała jednak wstrzymać władz woj­
skowych od roztrwonienia w części, tytułem stann 
oblężenia, 5,000,000 rs. z oszczędności jeszcze za 
rządów Gorczakowa zebranych.

Polecił także cesarz na przedstawienie Rady 
Stanu, oddać górnictwo rządowe przedsiębiorstwom 
prywatnym. Sądzę, że tak rząd jak i kraj na tem 
skorzysta; administracya bowiem rządowa nieu- 
miała ani podnieść górnictwa, ani zysków rządo­
w i zapewnić. Powiadają, że jeden z tutejszych 
bankierów ma się podjąć dzierżawy górnictwa 
Równocześnie polecono wygotować projekt Towa 
rzystwa Kredytowego miejskiego *). Wszystkie te

*) W chwili pisania tego listu, nie wiedział jeszcze 
korespondent o innych postanowieniach ogłoszonych 
w południe 29go marca, a nakazujących ułożenie pro­
jektów kodeksu karnego, ustawy przepisującćj śledze­
nie i sądzenie spraw politycznych, reorganizacyi są

nowe rozporządzenia pożyteczne są hezwątpienja, 
ale przeminą bez korzyści należytych dla kraju, 
jeżeli rząd nie zmieni błędnego na fałszywćj za­
sadzie opartego systemu. Drzewo nie od gałęzi 
ale od korzeni odrodzić się musi, ażeby mogło 
się okryć zielonem liściem publicznego pożytku. 
Na nic się więc nie zdały drobne te reformy, je ­
żeli władza nadal będzie arbitralną i spoczywać 
będzie w rękach polieyantów i jenerałów. Zmiana 
zasadnicza systemu rządzenia Polską, powtarzamy 
to po raz setny, jedynie uspokoić, potrzebom kra­
ju odpowiedzieć, i inne reformy skntecznemi uczy 
nić może; im dłażćj zmiana ta systemu będzie 
zwłóczoną, im póżnićj nastąpi, tem będzie trudniej­
sza, a bez nićj wszelka reforma jeBt tylko czczą 
rormą.

Prezesem komisyi śledczćj jest teraz jen. Jermo 
ów. Wczoraj jen. Kryżanowskoj, Bebutów i k ik u  

zawezwanych obywateli z miasta (Dr. Chałubiński 
Prejs i Minter) udali się do cytadeli, w celu na­
ocznego przekonania się, że Aleksander Zamojski 
żyje; Napróżno fatygowano tyle osób do cytadeli, 
publiczność w ie, że Zamojski żyje, o czem da- 
wnićj doniosłem, co się zaś tyczy zarzutu okru­
tnego postępowania z uwięzionym, widzenie osoby 
więźnia i ich świadectwo o tem, będzie niedosta- 
tecznem; albowiem wiadomości o jego biciu roze­
szły się po mieście zaraz po jego aresztowaniu, 
a od tego czasu mógł już do zdrowia być dopro­
wadzonym. Nawet słowa więźnia nic nie znaczą, 
bo mogli mu powiedzieć, jeżeli przyznasz się do 
bicia, po ich wyjeżdzie powtórnie zostaniesz obity, 
jak się już nieraz w przeszłości zdarzało. Jeżeli 
zaś zarząd wojskowy rzeczywiście bić nie kazał 
Zamojskiego, a na seryo pragnie, ażeby go nie po- 
dejrzywano o okrucieństwa, dechaj zniesie tajne 
comisyi śledcze, niechaj zarządzi jawne postępo­
wanie z więźniami politycznemi i sprawy ich odda 
zwyczajnym sądom. Zaprzeczenia, usprawiedliwie­
nia s ię , wzywanie na świadectwo znanych z uczci­
wości osób, a śledzenie i sądzenie więźniów poli­
tycznych w tajemnicy, otaczanie badania i losu 
więźniów sekretem jakiem się zbrodnia tylko ota­
cza, nie wzbudzi zaufania, nie może oczyścić z za­
rzutów okropnych, stwierdzonych nieraz fakt?mi 
strasznemi.

Z cytadeli wypuszczono podobno Fochta, Ghxel- 
ego , Stanisława Bartkiewicza, a m ówią, że j e ­

szcze i inni mają być wypuszczeni. Do wojska 
skazano Dziwińskiego, Stojanowskiego i inne ró 
wnież niewinnie prześladowane osoby.

Z osobami na wygnanie skasanem i, postępują 
nieludzko. W ywożą ich w obce strony i tam zo­
stawiają na łasce opatrzności, nie obmyśliwszy dla 
nich sposobu życia. Porywają bez pożegnania z ro­
dziną i przyjaciółmi, bez zawiadomienia ich o tem, 
bez funduszów, a na wygnaniu każą im żyć po­
wietrzem. W małem albo i większem mieście ro- 
syjskiem, nie łatwo znaleść zarobek i zatrudnienie, 
a tu żyć potrzeba. Z kraju nie prędko można do- 
pomódz, jnżto dla znacznćj odległości miejsc w y­
gnania, jużto dla trudności i policyjnych przeszkód 
w komunikowaniu się z wygnańcami. Zarzuty nie- 
ludzkości i barbarzyństwa jakie z tego powodu na 
rząd spadają, nie dadzą się także usunąć zaprze 
czeniem, albo zapewnieniem że jest inaczćj. Przy­
jaciół, braci na wygnaniu rozdzielają i tysiączne 
mi sposobami dokuczają.

W  P eterszaw odzku  w O łonieckiój g n b e m ii, prócz 
ks. F . Pyzalskiego i ks. Ignacego Kamieńskiego 
mających pozwolenie powrotu, są na wygnaniu 
jeszcze następujące osoby: ksiądz Gustaw Betcher 
z miasta Koła bez sądu przez jeD. Wejmara w y­
słany; ks. Andrzćj Gabszewicz kanonik z Kowna; 
ks. Józef Kosta z Cielętnik; ks. Michał Liszkiewicz 
ksiądz unicki z pod Hrubieszowa; ks. Józef Twa- 
rowski kapelan gimnazyalny z Wołynia; ks. Win­
centy Łukaszewicz ze Żmudzi. W Powieńcu w tej-
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że gnbemii Oloniekiój znajdują się na wygnaniu: 
ks. Henryk Kulwanowski kapelan z Mińskićj gu 
bernii, ks. Wiktor Mościcki z Płocka.

P. Ksawery Szlenker z cytadeli przewieziony 
został na odwach Saskiego placu, a ztamtąd mają 
go zawieść na 4  miesiące do Modlina, jakem  to już 
doniósł.

dów karnych, kodeksu postępowania sądowo - kryminal­
nego, o których to postanowieniach, równie jak o wy- 
żśj wymienionych, mówiliśmy na wstępie w numerze 
wczorajszym, wskazując, że jeżeli nie będzie zmienio­
ny zasadniczo system rządzenia oparty na samowolno­
ści władz i wzbraniający rozwoju narodowości pol- 
skićj, wszelkie reformy niknąć będą w wykonaniu. 
Zresztą nieznana jest nawet dążność i duch w jakim 
owe projekta reform prawnych i sądowych mają być 
kreślone. (Pr. R. Cz.)

Wiedeń 31 marca. Dziś przyszło w izbie de 
putowanych do obrad nad ustawą o opodatkowa 
niu górniczego przemysłu w całej monarchii. Naj- 
ważniejszem było to, że ustawa w tym przedmio­
cie uchwalona obowiązywać ma także kraje nie- 
reprezentowane w Radzie państwa, co spowodo­
wało oświadczenie Rechbauera; lecz gdy opozy- 
cya była liczebnie mała, przeto jego wniosek 
o zmianę tytułu upadł. Minister Stanu oświad­
czył, że rozciągnie to prawo w formie oktrojowa- 
nia na kraje węgierskie. Rusini głosowali przeciw 
astawie, lecz widząc się w mniejszości, zwrócili 
się napowrót, gdy przyszło do ogólnego przy 
jęcia.

—  Wszystkie dzienniki wiedeńskie podnoszą 
od parę dni zapatrywanie się Czasu na wychodze­
nie członków prawej strony z sali obrad Izby deputo­
wanych; wszystkie powtarzają po prostu słowa Czasu, 
a centralistyczne tłumaczą go, jak mówi Vaterland, 
bez zastanowienia się. Vaterland  zaś w tych sło­
wach mówi o tem: nCzas motywuje ten zarzut 
wymierzony przeciw swoim rodakom ze stanowi­
ska, które jest bezsprzecznie partykularystyczne, co 
zdaniem naszem nowego dostarcza dowodu, że po­
stanowienie powzięte przez Czechów, a w ogóle 
przez prawicę pod względem zachowania się w o- 
bec pomienionych przedstawień finansowych, nosi 
na sobie charakter czysto-austryacki i bardzo do 
brze odpowiada interesom państwa i jedności mo 
narcHi.“ Powtarzamy tę obserwacyę, a przy innej 
sposobności, może ją podniesiemy, o ile się to da 
uczynić. , , .

—  Niektóre dzienniki węgierskie by naj mnićj me 
oswajają się dotąd z myślą wzięcia udziału w Ra­
dzie państwa w Wiedniu i z zagrożoną już w lecie 
zasadą przepadnięcia starćj konstytucyi węgier- 
skićj. I tak Idok Tanuja  w liście z Budy stwier­
dza doniesienie nadesłane dawnićj temu dzienni­
kowi z Wiednia, że polityka węgierskich mężów sta­
nu nie ma bynajmnićj na cela upośledzenia starćj 
koństytucyi wętderskićj. Być m oże—-mówi w końcu 
rzeczony artykuł— że przeważny wpływ węgierski 
u tronu, któremu by się mogło powieść lozwiąza- 
nie kwestyi węgierskićj, jeszcze me rychło się u- 
każe, albo nawet wcale się nie pojawi; wszelako 
kto tylko patrzeć umie ten ujrzy, że bez tego prze 
ważnego wpływu i z dzisiejszem ministerstwem, 
wóz kwestyi węgierskićj nie posunie się naprzód, 
nawet skrzypiąco.

Taż sama korespondeneya daje odpowiedź na 
zapytanie: W jakim dnchu mają działać Indzie 
stojący na czele administracyi komitatowej, ażeby 
uspokoić umysły i przygotować przyszłość? In 
strukeya rządu węgierskiego brzmieć ma:

Stojący na czele administracyi komitatów winni 
są przy każdej sposobności każdego osobno oby 
watela starać się przekonać, że doktryna zatrace­
nia koństytucyi nie jest doktryną N. Pana, że 
owszem J. K. Mość wytknął, sobie za cel, p rzy ­
w rócenie odwiecznćj koństy tucy i w ęg iersk ić j; o R a  
dzie państwa niema m ow y, lecz o tem czego po 
trzeba, a tem jest trzeźwy, szczerą wolą ożywio­
ny nowy sejm, któryby przejrzał nstawy z r. 1848 
i z szczerą pojednawczą chęcią naradzał się i 
wskazywał sposoby uporządkowania spraw wę­
gierskich wojny, skarbu, handlu i zagranicznych, 
juk tego wymagają niezbędne wspólne interesa 
monarchii, ale równocześnie tak, aby istota odzie- 
dziczonćj koństytucyi węgierskićj nie poniosła ża­
dnego uszczerbku.

— Do Lloyda peszteńskiego piszą z Wiednia pod 
d. 28 marca: Wraz z przedstawieniem budżetu 
przedłożono Radzie państwa jak wiadomo, także 
budżety trzech kancelaryj nadwornych, a wydział 
finansowy naradza się nad takowemi. Co do Bta- 
nowiska, jakie kanclerze nadworni węgierski i 
chorwacki zajęli w obec tych obrad, dowiaduję 
się ciekawego szczegółu, że hr. Forgach odmówił 
dania wyjaśnień jakicLkolwiek względem budżetu 
nadwornćj kancelaryi węgierskićj. W skutku tego

wydział zawiesił narady i uchwały pozycyj szcze­
gółowych części węgierskićj budżetu, już w ogól­
ności sprawdzonych i stara się na ubocznćj drodze 
otrzymać najniezbędniejsze wyjaśnienia. Inaczćj 
rzecz się ma z kancelaryą nadworną chorwacko- 
słoweńsko-dalmacką, którćj naczelnik p. Mażuranicz, 
żądanych wyjaśnień i dowodów jakie się do 
jego departamentu odnosiły, bez wahania się do 
starczył.

— N. Pan nadał radzcy namiestnictwa lombardz 
ko-weneckiego Karolowi Breinl de Wallerstern 
niegdyś staroście w Galicy i) z powodu przeniesie 

uia go na stały stan spoczynku, order korony że 
laznćj 3ćj k lasy , z uwolnieniem od taksy.

D alszy ciąg ustawy gminnćj zasadniczej, ja ­
ko podstawy krajowych ustaw gminnych, przez 
sejmy uchwalić się mających:

Art. 11. Prawo krajowe urządzi skład reprezen- 
tacyi gminnej, regulaminem wyborczym, uwzglę 
dniającym interesa osób największa podatki opla- 
cających.

Art. 12. Wydział gminy jest w sprawach gmin­
nych organem uchwalającym i kontrolującym, prze 
łożoDy zaś gminy organem zarządającym i wyko 
nawczym.

Art. 13. Przełożony gminy odpowiedzialnym jest 
gminie za sprawowanie swego urzędu, i rządowi 
zaś za sprawowanie przekazanego zakresu dzia 
łania.

Art. 14. We wszystkich sprawach gminnych sta 
nowi bezwzględna większość głosów reprezentan 
tów gminy, w prawnym komplecie zebranych.

Wydział odbywa swe posiedzenia publiczne, 
wszakże wyjątkowo publiczność może być wyklu­
czoną, na wniosek przełożonego lub pewnćj liczby 
członków wydziału, nigdy jednak co do tych po­
siedzeń , w których rachunki gminne składane i bu 
dżet gminy ustanowiony będzie.

Tak budżet jako i rachunki gminne mają być 
publicznie wystawione dla przejrzenia.

Art. 15. Dla opędzenia wydatków na cale gmin 
ne, nie pokrytych dochodami z własności gminy, 
tęż uchwalić może pobór dodatku do podatków 
stałych, lub do podatku konsumcyjnego, również 
uchwalić może pobór innych danin i podatków. 
Prawo krajówe oznaczy, o ile uchwały gminy co 
do pewnego wymiaru tych dodatków ulegać będą 
zatwierdzeniu powiatowćj, obwodowćj lub cyrfcu- 
larnćj reprezcntacyi, albo sejmu krajowego, lub 
też czyli w tym względzie zajdzie potrzeba wyje 
dnania osobnego prawa krajowego.

Dodatkiem do podatku konsumcyjnego może być 
tylko dotknięta miejscowa konsumeya w obwodzie 
gminy, nigdy zaś obrót handlowy lub produkeya.

Potrzeba będzie prawa krajowego do zaprowa­
dzenia nowych danin i podatków, do kategoryi 
powyższych dodatków nie należących, równie jak 
do podwyższenia podobnych danin i podatków już 
egzystujących.

W jakim zaś sposobie i w jakićj ilości poje 
dynczy członkowie gminy przyczyniać się mają 
do wydatków gminnych, gmina oznaczy w grani 
each prawem krajowem zakreślić się mających.

Art. 16. Rząd wykonywa nadzór nad gminami 
gwoli temu żeby zakresu swego działania nie prze 
kraczały i przeciwko prawu nie postępowały.

Rząd również rozstrzyga rekursa przeciwko roz 
porządzeniom przełożonego gminy wyniesione, pra­
wa obowiązujące obrażające, lab mylaie tłumaczą 
ce, jeżeli rekursa te nie dotyczą takich uchwał 
wydziału gminnego, od których odwołanie się we 
dług art. 18 do wyższćj reprezentacyi gminnćj na 
stąpić winno.

Rząd krajowy może rozwiązać reprezentacyę 
gminną. Wolno jest gminie założyć rekurs do mi- 
nisteryum stanu, wszakże rekurs tea nie będzie 
miał skutku zawieszającego. Najdalćj w sześciu 
tygodniach po rozwiązaniu, nowe wybory rozpisa­
ne być winny.

Art. 17. Pomiędzy gminą a sejmem krajowym 
może być ustanowiona na mocy prawa krajowego 
gmina powiatowa, obwodowa lab cyrkularna. Ta 
zbiorą się w czasie peryodyczuie oznaczonym, lub 
też przez przełożonego zwołaną być może.

Stałe jćj sprawy przez wydział i przełożonego 
załatwiane będą.

(Dokończenie nastąpi).

Królestwo Polskie*
Rada administracyjna Królestwa rozporządze­

niem 29 t. m. ogłoszonem, które niżej podamy, 
nakazuje powtórce wybory do Rad Miejskich 
w miastach Łowiczu, Wieluniu, Hrubieszowie i Kal- 
waryi. W rozporządzeniu tem ani jednem słowem  
nie wyjaśnia, z jakiego powodu mają się odbywać 
te powtórne wybory; albowiem w miastach tych, 
równie jak  w innych, odbyły się najformalniej w y­
bory w roku zeszłym, które uzuauo za zupełnie 
legalne, i nawet rząd w tych także czterech mia­
stach zwołał był Rady Miejskie. Otóż wyjaśnimy 
tu czytelnikom tę zagadkę.

Rząd nie znosząc obostrzonego stanu wojenne­
go, nie usuwając samowolności władz policyjnych 
i wojskowych, w obec których żadna władza a 
tem mniej Rady Miejskie mogą swobodnie pełnić 
swoje obowiązki i atrybucye, zwołał Rady Miej­
skie w kilkunastu miastach trzeciego rzędu. W ja­
kim cela to uczynił, i jak winni postąpić radcy 
w takiem położeniu rzeczy, według naszego zda­
nia wyprowadzonego z loiczncgo wywodu ich obo­
wiązków, — przedstawiliśmy obszernie w dzienni­
ku naszym z 30 marca. Wskazaliśmy, iż zar/ąd  
wojskowy mniema, że ogłaszając reformy wyko- 
nanemi przy utrzymania stanu wojennego, usunie 
główną przeszkodę dalszego trwauia tego stauu, a 
zarazem owe reformy zmieni w czczą formę i za­
słonę dla swój arbitralności. Z drugićj strony wska­
zaliśmy, że obowiązek nakazuje zwołanym radcom 
zasiąść w Radzie i zająć swoje stanowisko a za­
razem pełnić obowiązki i atrybucye tegoż stano­
wiska; a przeto, albo oświadczyć uroczyście zaraz 
na pierwszem posiedzeniu, że kiedy Rady pod sta­
nem wojennym nie mogą pełnić swoich atrybucyj 
nstawą nakazanych, uważać zatem muszą instytu- 
cye te zawieszonemi póki stan wojenny nie zo­
stanie odwołany, albo też pełnić te atrybucye tak 
jakby nie było stanu oblężenia.

Lecz obywatele wybrani do Rad Miejskich w o- 
wych czterech miastach, czy to nie widzą sposo­
bności do takiego oświadczenia, czy też nie czu­
jąc w sobie siły do wałki w obronie prawa z ma- 
teryalną przemocą i samo wolnością zarządu woj­
skowego, a mając przed oczami przykl&d Pułtu­
ska, gdzie zarząd wojskowy zwoławszy w listopa­
dzie jeszcze radzców, odebrawszy od nich przy­
sięgę i ogłosiwszy Radę otwartą, zakazał im wię- 
cćj zgromadzać się; słowem, radzcy w tych czte­
rech miastach obawiając się, aby nie byli tylko 
parawanem dla samowolności wojskowćj, nie przy­
szli na wezwanie, i rząd nakazał nowe wybory.

W taki sobie sposób tłumaczymy zarządzeuie 
przez Radę Administracyjną nowysh wyborów, za­
rządzenie nieusprawiedliwione ani jednem słowem  
w obwieszczenia, które brzmi jak następuje: 

„Stósownie do postanowienia Rady administra­
cyjnej z d. 23 lutego (7 marca) r. b. i na zasa­
dzie rozporządzeń przez Komisyę Rz. S. W. w d. 
7 (19) b. m. i r. wydanych, w miastach: Łow i­
czu, Wieluniu, Hrubieszowie i Kalwaryi, odbywać 
się będą wybory do Rad miejskich.

„W każdem z tych miast listy wyborcze od d. 
23 marca (4 kwietnia) r. b.^wystawione będą na 
widok i użytek publiczny w biurach magistratów. 
Każdy może je  przeglądać i sprawdzać, a w cią­
gu dni 10, to jest po dzień 2 (14) kwietnia, nim 
listy przez magistraty ostatecznie zamknięte zo­
staną , możo w myśl instrnkcyi w przedmiocie tym 
wydanej, żądać sprostowania onych, bądź pod 
względem opuszczenia, bądź też niewłaściwego za­
mieszczenia na listach.

„Z dniem 2 (14) kwietnia listy przestaną być 
jawnemi, a strony o zapadłych decvzych na wnie­
sione reklamacye, otrzymają zawiadomienie, z mo­
żnością zanoszenia rekursów do rządów guberni- 
alnych, w ciąga następnych dni 10.

„Komisya Rz. Spraw Wew. podając o tem do wia­
domości mieszkańców właściwych miast, zwraca 
ich uwagę na termina tu wskazane i wzywa, aby 
praw swych z mocy ustawy wyborczej im służą­
cych dopilnowali.

„Nadmienia przytem, że wszelkie koresponden- 
cye, podana i reklamacye, w interesie sprosto­
wania list wyborczych czyniona, wolne są od 
stempla i że wszystkie władze administracyjne 
żądania reklamujących, śpitsznie załatwiać są o- 
bowiązane.“

bionej. Miasta bogac-ły się handlem 4) przemysłem 
szlachta była swobodna. Ale najw.ększem dobro­
dziejstwem, jakie unia lubelska Ukrainie, W oły 
niowi i Podolowi przyniosła było dżwignienie w tycb 
prowincyach oświaty. Pominąwszy bowiem to, że 
od unii lubelskiej powstało w tych prowincyach 
mnóstwo szkół, (nawet prawosławnych np. akade­
mia kijowska Mohiły, potwierdzona przez Włady­
sława IV), młodzieży tutejszej szlacheckiej, pra 
gnącej oświecać s ię , otworzyła się jeszcze droga 
do zakładów naukowych w zachodniej Europie, a 
szlachts ruska przez ocieranie się na sejmach i 
zjazdach z światłejszą od Biebie szlachtą koronną, 
lub łączenie się z nią węzłami familijoemi, polero­
wała s ię , bogaciła materyalnie i umysłowo i połą­
czyła się dobrowolnie, bez przymusu z czyjejkol 
wiek strony, co p. Jwaniszew uważa za podkopy­
wanie starodawnej jćj narodowości i wolałby na­
turalnie, aby się była zamiast polszczyć, moskwi 
czyła. Możeby się też była w samej rzeczy rzucił 
w objęcie Moskwicizmu, gdyby srogie panowanT 
Iwana i grube obyczaje bojarów jego przedstawia 
łv  ići te same korzyści, jakie miała z łączenia się 
z szlachtą polską, owszem zlewania się z nią.

(Dokończenie nastąpi.)

D Z IE N N IK  P R Y W A T N Y  
S T A N I S Ł A W A  A U G U S T A

podczas wyjazdu do Rosyi 

NA KORONACYĘ PA W Ł A  I.

(Memoires Secrets et inśdits de S tanislas August 
Journal price du roi St. Augs. Leipzig chez 11 o j  

gang Gerhard 1862.)

(Ciąg dalszy.)

Z  M itaw y 2 marca 1791 r.

Król dopiero onegdaj stanął tu o 11 godzinie 
w nocy; co było skutkiem rozlicznych przeci­
wności i przygód opóźniających podróż i robią-

*) W archiwum miejskiem poznańskiera, są rachun­
ki z tak nazwanej dyszlowki, którą kupcy z Mohilowa, 
Kijowa i innych miast ruskich, jadący z towarami wła- 
ściwemi swoim prowineyom na jarmarki miast niemie-

cych ją  najnieznośniejszą. Nikt się tem nietrapił 
więcej jak  jenerał Bezbordko, który spuścił się 
zupełnie na przygotowania, jakie miał porobić je ­
nerał Tormassów przeniesiony z tej guberni na 
kilka dni przed przyjazdem królewskim do Wilna. 
Przeniesienie to sprawiło te  zaniedbano wszelkich 
przygotowań, tak dalece, że na marszrucie liczba 
mil była fałszywie podaną, a ztąd wyrachowanie 
godzin jazdy dało powód do największego zamię- 
szania; co więcej, niewiedziano nawet jakiej się 
trzymać drogi,* albowiem pierwszego dnia co król 
wyjechał z Wilna, nałożono z nim cztery mile 
drogi i to po najgorszej drodze; gdy tymczasem 
ubitym i dobrym traktem skracało się cztery mile. 
Mnóstwo podobnego rodzaju przypadków spotykało 
nas w ciągu tej podróży. Nagłe odwilże i rapto­
wne mrozy, niemało przyczyniły się do popsucia 
gościńców, na których połamało się kilka powozów. 
Wszystkie te niedogodności zmusiły króla zatrzy­
mać się dzień jeden w Mitawie, aby dać czas do 
naprawy powozów, a mianowicie karety hr. Mni- 
szcha. Zmęczenie i niewygody działały na delika­
tne zdrowie hrabiny Mniszchowej. Ból głowy, flu- 
ksya, nakoniec wrzód w uchu który przepękł, o- 
chronił j ą  od niebezpiecznej choroby. Bekler 
zapewnia że można być już spokojnym o jej 
zdrowie.

Podróż tak niepospieszna pozwoliła królowi 
zwiedzić w przejeżdzie klasztor kartuzów w Po- 
zajściu, ten zadziwiający pomnik zamożności kan­
clerza Paca. Z pomiędzy malowideł, jeden tylko 
obraz zwrócił uwagę królewską, przedstawiał on, 
ja k  to objaśnił kanclerz Chreptowicz, widzenie 
się Najświętszej Panny ze ś. Elżbietą. Król przy­
pomniał sobie że przed 42 laty widział w kory­
tarzach kartuzyi różne obrazy, jakich teraz nie- 
zasta ł; a dziwnym zbiegiem okoliczności niema 
dziś ani jednego kartuza znajdującego się pod­
ówczas ; tym sposobem nieumiał nikt powiedzieć 
co się z temi obrazami stało. Znikła również naj­
ciekawsza osobliwość znajdująca się w tym kła

ckich, Wrocławia, Lipska itd. i powracający z tych 
jarmarków z towarami niemieckiemi, magistratowi po­
znańskiemu za panowania Batorego i Zygmuta III o- 
płacali. Chociaż opłata ta była bardzo małą, to je­
dnak przynosiła magistratowi dochodu kilka tysięcy 
złotych rocznie. Z tego czytelnik wnosić może, jak o- 
żywionym był handel ukraiński za czasów dawnych 
polskich.

sztorze. Przed 42 laty ciała fundatorów, kanclerza 
Paca i jego żony konserwowały się ja k  najlepiej; 
dopiero od trzech lat rozsypały się zupełnie; zo­
stał tylko pompatyczny grobowy napis w złym 
stylu, opiewający, że małżonka kanclerza była pa­
ni z domu de Mailly *) spowinowacona z domem 
Sabaudzkim, Burbońskim, z Laskarisami i Kanta- 
kuzenami Cesarzami wschodnimi.

Mitawa znacznie powiększyła się i upiększyła 
przez lat czterdzieści ja k  jej król niewidział. Zamek 
przeznaczony na kwaterę dla króla, gmach to o- 
bszerny i wspaniały na oko, chociaż pożar w zna­
cznej części zniszczył g0 przed kilkoma laty. 
Osoby będące tu z ramienia Imperatora, również 
wysłane od rejencyi, okazują największe uszano­
wanie królowi i jego przybocznym. Przed innymi 
odznacza się niejaki pan Hurko, wicegubernator, 
który niegdyś był w kancelaryi nieboszczyka księ­
cia kanclerza Czartoryskiego. Ów p. Hurko u- 
miał sobie zjednać najprzychylniejsze świadectwo 
między ludnością tego księstwa.

Pan Kloppmann którego widywano w W arsza­
wie przy księżnie Kurlandzkiej wyjechał na spo­
tkanie króla aż do Walwic, ostatniej stacyi litew­
skiej. Jest on oberkauptmanem. Tak on, jak  inni 
członkowie rejencyi pozostali na swych urzędach, 
jakie mieli za czasów księcia Birena. Form a rzą­
du nadana przez Katarzynę II Kurlandyi zniesio­
ną została przez Pawła.

Król zmuszony tu zatrzymać się, chce ten czas 
poświęcić zwiedzaniu miejscowych osobliwości, a 
między niemi akademii założonej przez ostatniego 
księcia Kurlandzkiego. Lody na Dźwinie trzyma­
ją  jeszcze pod Rygą, » gubernator Benkendorf 
kazał oświadczyć królowi, że niczego niezaniedba, 
aby tak on, ja k  ekwipaże mogły się bezpiecznie 
przez rzekę przeprawić—  Do liczby dziwnych 
zdarzeń przybyły jeszcze następujące:

„Stary Sztakelberg, dawny ambasador w Polsce, 
„mianowany jest przez Imperatora do robienia 
„służby szambelana przy królu w Petersburgu. 
„Kiinigsfels niegdyś sekretarz Sztakelberga, będą- 
„cy tutaj, powiada że ta  nominacya jest nowem 
„upokorzeniem, charakteryzującem jak  osoba jego

*) Jedna z dam dworskich przybyłych do Polski 
z Ludwiką Gonzagą. Królowa powydawała je za naj- 
pierwszych dygnitarzy; z Maryą d’Arquian ożenił się 
Zamojski, potem Sobieski; z panną Bessain Denhof; 
z panną Gordon Morsztyn podskarbi i t. d.

„niemiła jest Imperatorowi. Syn starszy Sztakel- 
„berga, który wystąpił ze służby, mówi, że nie 
„pojmuje jakim  sposobem ojciec jego może tak 
„długo dosiadywać w Petersburgu, i znosić podo­
b n e  upokorzenia. *)

„Ta forma rządu, jak ą  Imperatorowa zaprowa­
d z i ła  była w Kurlandyi mieściła kilka artyku­
łó w , nadających szlachcie kurlandzkiej pewne 
„korzyści i przywileje, które teraz utraciła, albo- 
„wiem Paweł I mniemając że jej wielką łaskę 
„wyświadczy, zniósł co nadała Katarzyna, a nato- 
„ miast dawną formę przywrócił. Mówią że to sa- 
,m o stało się i w Inflantach. Bułhakow który tej 
„nocy przejeżdżał przez Mitawę udając się do 
„Wilna dla objęcia urzędu gubernatorskiego, za­
p ew n ił nas że bunt chłopski bliskim jest przy­
tłum ienia."

Z  R yg i 3 marca 1197.

Król wczoraj o 9tej wieczór stanął na przed 
mieściu Rygskiem, leżącem na południowym brze­
gu Dżwiny. Mógł był natychmiast przeprawić się 
na drugą stronę, ale przez zbytek atencyi oparł 
się temu jenerał-gubernator Benkendorf i guber­
nator cywilny Kampenhausen, błagając króla że­
by niepuszczał się aż nazajutrz , gdy mróz 
przez noc umocni lody. Król zatem przenocował 
w porządnym domu jakiejś wdowy kupcowej, 
gdzie znalazł bardzo smaczne jedzenie. Dwóch 
panów ze szlachty inflanckiej: Schitting i Unger- 
Sternberg wyjechało na powitanie króla o dwie 
mil przed Rygą w miasteczku Olay gdzie sie 
kończy terytoryum kurlandzkie. P. Schitting odda- 
wna miał patent na szambelaństwo przy królu. 
Dziś rano o 8ej pp. Benkendorf i Kampenhausen 
sami przybyli zabrać króla ze sobą i przeprowa­

*) Fantasta Paweł I miał niekiedy napady spra­
wiedliwości; upokarzając Sztakelberga odpłacił mn za 
te upokorzenia jakie od niego znosił Stanisław Au­
gust i najpierwsze osoby w Warszawie. Pewien młody 
człowiek przybyły do stolicy, czuł się w obowiązku za 
prezentowania Sztakelbergowi którego wpływ więcej 
znaczył niż samego króla. Ambasador przyjął go oto­
czony gronem poważnych polskich dygnitarzy, a chcąc 
się okazać bardzo grzecznym, zawołał na jednego 
z tychże: Castellan, approchez une chaise pour mon­
sieur le comte.. .  i sam usiadłszy w fotela, posadził 
młodego gościa, kiedy wszyscy inni stali nieśmiejąc 
usiąść.

dzili go piechotą po lodzie. W chwili gdy król 
stawał nogą na Dżwinie wyleciała raca oznajmu- 
jąca  rozpoczęcie salw działowych. Gwardye miej­
skie w pięknych mundurach, na dobrych koniach 
towarzyszyły królowi do zamku, gdzie mu dano 
apartament zajmowany przez księcia Repnina, i 
gdzie już zastał państwa Mniszchów i panią Tysz- 
kiewiczowę. Około południa jenerał Benkendorf 
zaprosił króla na paradę w pobliżu zamku. Najmniej 
500 żołnierzy mustrowąło się podług nowego re­
gulaminu zaprowadzonego przez Imperatora, a 
który to regulamin do pruskiego bardzo zbliżony. 
Król zatrzymał na obiedzie pp. Benkendorfa i 
Kampenhausena, również jenerałów: Wolfa, Pale- 
na, Rotta, Witta, Killego i wiele innych osób z re­
jencyi. Ów wspomniany Witt nie jest Witem z Ka­
mieńca podolskiego, lecz holendrem , żyjącym 
w wielkiej przyjaźni z biednym jenerałem Von- 
zuchtelen, który spadłszy z konia leży chory w Pe­
tersburgu. Jenerał Elmt również zaproszony, wy­
mówił się chorobą. O szóstej wieczór zjechały się 
damy rygskie w odwiedziny do króla. Zaś pani 
Witinghof kazała przeprosić króla że mu służyć 
niemoźe z powodu słabości zatrzymującej ją  w łóż­
ku. Jest tych pań ze dwadzieścia, prawie tyle co
w Mitawie. ,

W podróży tej wielce przydatnym bywa królo­
wi baron Hattey i towarzyszy mu do Petersburga. 
Jenerał Ogiński i hr. Michał Wielohorski stanęli 
tu w kilka godzin po królu i chcą pierwej mż on 
być w Petersburgu. Jenerał Bezborodko stosownie 
do Repninoskiego rozkazu, m a tylko przez kilka 
stacyj towarzyszyć królowi, a potem wyprzedzić 
go i przed nim s t a n ą ć  w stolicy

Pan Friesel uwiadomił króla że pałac marmu­
rowy w Petersburgu będzie mógł tylko pomieścić 
królewską osobę i kilku członków jego orszaku, 
ponieważ*taka tam wilgoć, szczególniej w dolnem 
pomieszkaniu, że wypada koniecznie nająć jak i 
dom w sąsiedztwie dla reszty dw oru; na te więc 
i inne potrzeby prosi o pieniądze. Ryx w tym ce­
lu wyjeżdża jeszcze tej nocy; i może na dwa lub 
trzy dni uprzedzić króla, który jutro ztąd ruszy. 
Uprzejmość pp. Benkendorfa i Kampenhausena 
zmieniła marszrutę królewską na dogodniejszą, 
przez co o dwadzieścia cztery godzin prędzej 
stanąć może w Petersburgu i zastać Imperatora.

( Dalszy ciąg nastąpi).



CZA.S z Środy 2 Kwietnia 1862 3
—  Równocześnie ogłoszono w D zienniku Powsze­

chnym, rozporządzenie Rady Adm inistracyjnej, m a­
jące  na cela nprośció niektóre czynności rządowe 
w wydziale skarbowym. Rozporządzenie to b rzm i: 

„Rada Adm inistracyjna K rólestw a, m ając sobie 
przedstawione przez sekretarza stanu za wspólnem 
porozumieniem się z Dyrektorem  Komisyi przy­
chodów i skarbu wnioski, co do zmniejszenia zby­
tecznej korespondencyi w wydziale skarbowym, na 
posiedzeniu z dnia 30 stycznia (11 lutego) r. b., u 
znawszy wnioski takow e w ogólności pożyteczne 
mi dla służby, postanow iła:

1. że poddawane dotychczas decyzyi Rady A d­
ministracyjnej niżej wymienione przedm ioty, wy 
m agające zmiany w ydanyeh w różnym czasie przez 
sam ą R adę lub N am iestnika Królestwa rozporzą 
dzeń, mianowicie: 

a ) o przyznaw anie zwrotu podatku od takich 
przedmiotów konsumcyjnych, które po ich zadekla­
rowaniu i wniesieniu za nie opłaty, przypadkow e­
mu b8Z winy kontrybuenta nległy zniszczeniu, za 
nim jeszcze przedmiot opodatkowany przez w ła­
ściciela z zabudowań Urzędu poborowego został 
zabrany i do zam ieszkania lub sk łada kontrybuenta 
przeniesiony.

bj o zwolnienie od podatku konBumcyjnego w ta ­
kim razie , kiedy nastąpi przypadkow e zniszczenie 
przedmiotu podatkowi temu uległego, jeszcze przed 
wniesieniem opłaty.

c) o udzielenie Instytutom  dobroczynnym pozwo­
leń na odbywanie loteryj fantowych wszelkiego ro-

d) o udzielanie prenotacyi kosztów sądowych 
dla cudzoziemców w ubogim stanie będących , ja k  
również dla mieszkańców krajow ych, którzy acz 
nie ubodzy, przyprawieni są przez rozmaite wypad 
ki w chwilową niemożność poniesienia kosztów są ­
dowych.

e) o udzielenie urzędnikom lub ich rodzinom 
z funduszu na wydatki nadzwyczajne Kom isyi Rzą 
dowej przychodów i skarbu oznaczonego, wsparć 
na haracyę, pogrzeb, lub w razie krytycznego urzę­
dników położenia, a to do wysokości rs. 150 na 
raz jeden  dla jednego, m ają być odtąd ostatecznie 
decydowano przez Komisyę Rządową przychodów 
i skarbu.

Uwzględnienie zaś następujących żądań zano­
szonych w drodze ła s k i :

f )  o uwolnienie i ulgę w karach defraudacyjnych 
wszelkiego rodzaju, oraz leśnych, do wysokości rs. 
100, lnb dni aresztu sumie tej odpowiednich.

g) o zaliczenia na rachunek pensyj emerytalnych 
dla samychże emerytów lub dla ich rodzim, biorą­
cych drobniejsze pensye aż do rs. 200 rocznie, a to 
za poręczeniem , ja k ie  uznane będzie za odpowie­
dnie,

m a być pozostawione atrybucyi D yrektora głó­
wnego prezydującego w pomiecionej Komisyi Rzą­
dowej.

2 . Że  co do przedmiotów wyszczególnionych po­
wyżej w punktach a, b, f, g, żadne odwołania się 
drogą łaski do Rady Administracyjnej od decyzyi 
Komisyi Rządowej przychodów i sk a rb u , miejsca 
jnż  mieć nie mogą; w przedmiocie zaś odmówienia 
przez tęż Kom isyę Rządową prenotacyi kosztów 
sądowych (p td  lit. d.), wówczas tylko przyjętemi 
być m ogą, jeśli prenotacya do procesu przeciwko 
skarbowi żądaną i odmówioną była."

Wł o c h y .
P. Ratazzi przesiał następujący okolnik z d. 20 

m arca do wszystkich poselstw włoskich:
„W obecnych swych w arunkach ukonstytuowane 

Włochy, przez niektóre wielkie mocarstwa uznane 
za fakt dokonany, zyskały dostateczne praw o aby 
być uznanemi i przez inne oraz brać w europej­
skim  systemie ten udzia ł, jaki w interesie równo­
wagi pol.tycznój i moralnego oraz ekonomiczno-po- 
litycznego postępu należy się niezaprzeczenie ro­
dzinnemu krajow i nowoczesnćj oświaty.

„Okoliczność że ludy włoskie po układach 
w Villafranca same sobie zostawione, skupiły się 
około dynastyi sabaudzkićj, zwróciła opinię publi­
czną Europy na to, że dzieło, które trak taty  z r 
1815 stworzyły, na złych spoczywa podstawach, 
i że po wstrząśnieniach, które dzieło to zniszczyły, 
zrzec się trzeba na przyszłość niemożebnych re= 
stauracyj. W obee faktów, które pod parciem za 
sady narodow ćj w ostatnich trzech latacb doszły do 
spełnienia, niepotrzebnem się stało przyczyny icb 
wyszukiwać w systemie rządów, w różnych czę 
ściach półwyspu przez długi czas wykonywanych.

„Pokoj ztirichski, który hołdował zarazem  my­
śli narcdowćj i domniemanym dążnościom muni 
cypalnym, zdawał się wedłng zdania najrozumniej­
szych mężów, nadaw ać stosunkom Włoch najsto­
sowniejsze załatwienie. Lecz naród przewidując 
swoją ptzyszłość i niebezpieczeństwa, korzystał 
z zostawionćj sobie wolności stanowienia o sobie 
i zaprotestował kilkakrotoem  uroczystem wotowa 
niem przeciw formie rządu, którćj duch narodowy 
pojmować niemógł. ProtesU cya ta  nastąpiła wbrew 
usiłowaniom, jak ie  łożyło w sposób przyjazny mo 
carstwo, któremu przypisać trzeba myśl konfede- 
racyi włoskićj, aby jój u ludów i panujących przy­
chylne zjednać przyjęcie.

„W szelkie środk i, jakich stronnicy zdetronizo­
wanych książąt używ ali, aby rach wywołać, któ­
ryby mógł świadczyć iż ich dawni poddani n(e 
zupełnie o nich zapom nieli, pozostały bezskute- 
czuem i, pomimo pomocy, ja k ą  znajdowali w silnie 
uorganizowanym w pływie, który gię na nieszczę­
ście dotąd odbudowaniu Włoch okazał niechętnym.

„Rozboje— owa broń niepowrotnie zgubionych 
stronnictw—  zaniepokoiły prowineye południowe, 
gdzie górzystość kraju sprzyja partyzantce, lecz 
n gdzie nie rozwinęły się do f^go stopnia aby na­
wet na jeden  dzień utworzyć c ń ń  rządu chociażby 
we wsi jakićgo u: jurniejszego kr iku. Mogą niektóre 
gabinety przechowywać sym patyą dla upadłych 
dynastyj, lecz w obec tych faktów żaden gabinet 
nie może myśleć o tero, aby pizywrócić stan rze­
czy, któremu Opatrzność tak jawnem i oznakami 
zam knęła wszelki powrót. .

„Interesa m ateryalne zasługują na uwzględnie­
nie. Zastanowiwszy się nad postępem przemysło­
wym i handlowym, jak i w krótkim  przeciągu czasu 
1 a /  !!*Ĉ ony przeprowadził, wszelki ma się 
powócl wróżyć ekonomiczno - polityczne znaczenie, 
jakiego w niedalekićj przyszłości kraj nasz na 
będzie. a ego samo przez się nasuwa się po 
trzeba otwarcia z mnemi państwami układów i 
zawierania traktatów  aby pomnożyć źródła po 
wszechuego o ra. W szystkie narody m ają przeto 
równy w tein interes, aby za przykładem  mocarstw 
zachodnich i inne pód względem uznania Włocb 
pie pozostawały w tyle. Uznania tego będzie na 
stępstwem uspokojenie umysłów przed groźbą Re- 
stauracyi, któraby w stanie w jakim  dziś są  rze­
czy, nie mogła być inaozćj uskutecznioną i utrzy­

m aną, ja k  za pośrednictwem obcego oręża i przez 
despotyzm.

„K w estya rzym ska zajm uje również w wysokim 
stopniu umysły doradzców korony. Król ma man 
dat tak  od narodu ja k  od parlam entu, odbudować 
naród w całości i przenieść siedzibę rządu do wie 
cznego miasta, któremu jedynie należy się tytuł 
jak i jn ż  nosi, tytuł stolicy Włoch. M andatu tego 
zrzec się niepodobna. Załatw ienie tej kw estyi wią 
że się z utrzym aniem  we W łoszech skutkiem  osta 
tniej wojny dokonanego dzieła. Sprzym ierzeni na­
si, k tórzy się tyle do dzieła tego przyczynili, m ają 
interes w tem, aby i pod tym względem spełniły 
się losy W łoch. R ząd nie tai sobie, że nie mało 
katolików przeciwnych je s t jego zamiarom. W e­
dług ich zdania połączenie obu władz w Rzymie 
je s t głównym warunkiem  rozdziału ich w reszcie 
katolickiego świata. Nie przypom inają oni sobie, 
że to wielkie dobrodziejstwo rozdziału obu władz — 
ja k  historya uczy— w owym czasie zaprowadzone 
zostało, gdy Stolica św. nie posiadała jeszcze cie 
nia władzy świeckiej. W istocie najwyżsi kapłani, 
którzy najsilniej przyczynili się do zaszczepienia 
niepodległości kapłaństw a na wzór założyciela swej 
wiary, niemieli nieraz, ja k  najdostojniejszy z po­
między nich zawołał, nawet kam ienia, na którym 
głowa ich spocząćby mogła. Wolność kościoła 
wtedy dopiero stała się podejrzaną, stosunek naj­
wyższego kapłana do świeckich mocarstw wtedy 
dopiero dał powód do nieuleczonej schyzmy, gdy 
jego  św iecka w ładza najszersze przybrała rozmia 
ry i najsilniej przeciw niej walczono. Odtąd zno­
wu przez trzy wieki w ładza świecka najwię- 
kszem była niebezpieczeństwem dla kościoła uw a­
żanego jak o  instytucya religijna. U padek tego 
szczątka pozostałego z wieków średnich wzmocni 
tylko wolność kościoła. W owym czasie opierała 
się wszelka wolność na części w ładzy terytoryal- 
nej. Kościół wolność sw ą również opierał na niej. 
Z upadkiem wieków średnich w ładza podnosi się 
wszędzie do swego źródła, i wolność szuka odtąd 
w prawie powszechnem swej rękojmi, którą wprzód 
znajdowała w terytoryahiym  przywileju. Któż dziś 
twierdzić może, źe światli elektorowie lub książę 
ta biskupi w państwie niemieckiem lub w innych 
rrajach, byli duchowo wolniejsi, jak  obecnie pra- 
aci, którzy miejsce ich zajm ują? Sąd przeciwny 
est widocznie jedyną praw dą. Opieka jest tylko 

formą służebności. Potrzeba opieki, jak ie j Stolica 
św. dla swych świeckich posiadłości wymagała, 
ujmowała jej w przekonaniu ludów wiele z jej 
wolności w obec opiekujących się mocarstw. Nie­
podległość uwolnionego od ciężaru władzy świe 
ckiej najwyższego kap łana, będzie mieć nieusta­
jącą rękojm ię w tym fakcie , że jego wolność 
nigdy nieprzem ijającą i zawsze rów ną je s t potrze­
bą wszystkich ludów katolickich, równie ja k  w szy­
stkich mocarstw, które je j strzegą. Ma ona równie 
niezachwianą rękojm ię w interesie Włoch zacho­
wania na swej ziemi siedziby owej wzniosłej w ła­
dzy, która je s t ich chw ałą i siłą. Nasz system wy­
borczy, który na szerokiej podstawie w spółdziała­
nie ludu zapewnia, a na które pow aga religijna 
skuteczny wpływ wywiera, zawsze chronić będzie 
niepodległości tej powagi. Niepodległość jej czer­
pie z drugiej strony bierne bezpieczeństwo z tej 
zasady, która je s t podwaliną naszej konstytucyi, i 
według której rząd w rzeczach religijnych całkiem 
jest niekompetentnym.

Opór, jak i Rzym nie z powoda zagrożonego, 
ani na szw ank narażonego interesu, staw ia prą 
dowi słusznych życzeń Włoch, ma widocznie na 
cela, nie tyle sumienia katolickie od urojonych 
niebezpieczeństw zasłonić, ja k  interes stronnictw 
popierać, które obcemi są  religii, i na owym dwo­
rze, ja k  również w potężnych w pływ ach, jakie 
dwór ten posiada, szukają punktu oparcia, jakie 
go mu brak na gruncie politycznym. Z tąd  wy 
pływa dalszy powód, dla którego kw estya w na 
szym duchu załatw ioną być winna.

„Rząd królewski uczyni wszystko, aby w poro­
zumieniu z wielkimi sprzymierzonymi, których c- 
ręż strzeże Ojca św. ważny ten cel osiągnąć; jest 
on gotów w porozumieniu z interesowanemi w tem 
rządami zaręczyć tę wzniosłą wolność, tak co się 
tyczy w ykonywania władzy duchownej, ja k  ró­
wnież stosunku dworu rzym skiego do rządów i 
narodów katolickich. Za pomocą tego współdzia­
łania i z temi samemi rękojm iam i ustanowionąby 
została nieustająca dotaeya, aby w sposób przy­
zwoity zapewnić t a i  godność najwyższego kap ła­
na i powagę św. kolegium , jak  utrzymanie 
władz i instytucyj istniejących dla rządu Ko­
ścioła.

„Jeżeli Stolica św. podda się konieczności i po­
święci dla ukonstytuowania się Włoch i pokoju 
swoją świecką w ładzę, łatwo uznanem zostanie, 
że Papież zupełnej wolności, która do wykony­
wania jego  urzędu jest nieodzowną, nigdzie mieć 
nie jm oże, ja k  za granice św iata katolickiego 
pod puklerzem rządu, który bardziej niż każdy 
noy będzie w stania wolność tę nienaruszoną u- 

trzymać. Tym sposobem spełui się obok odbu­
dowania wielkiego narodu, wyswobodzenie Kościo­
ła dla wspólnego dobra religii i cywilizacji.

„Z aikną w tedy wszelkie niebezpieczeństwa, któ­
re w sporze obecnym religii zagrażać mogą. Rzym, 
jako  stolica Włoch, umocni i uwieńczy dzieło na­
rodowej jedności i zabezpieczy zarazem jedność 
katolicką.

„Inna kw estya wielkiego znaczenia, kwestya 
wenecka, żywo zajm uje sprzyjażnione mocarstwa 
i drażni ludy włoskie. Rząd czuje się je d n tk d o ść  
silnym przeszkodzić, aby kw estya ta takiemi fa­
ktami nie została przesądzona, któreby stan istnie­
jących stosunków zamieszać mogły i będzie u- 
miał obowiązku swego dopełnić. Tymczasem za­
milczeć nie można, iż obecność cudzoziemców 
w tak  ważnej części zietni włoskiej zagraża po­
kojowi i porządkowi nowego królestwa. W spól- 
ui.ść pochodzenia, języ k a , cierpień, nadziei i sławy, 
jakiem i ludność Weneeyi wiąże się z nami, jej 
w r- 1849 wypowiedziane życzenia i przelana 
wówcza« krew, odezwy i czynione je j obietnice 
w r. 18o9, udział, ja k i ochotnicy ze wszystkich 
*,k ° ^ laAyj Wen«ckieh brali w wojnie, liczba wy- 
c o z c ó w , którzy dziś w miastach naszych i 
w wojs u naszem są rozproszeni: wszystko to 
wzmacnia pomiędzy W eneeyą i resztą półwyspu 
widoczny węzeł sym patyi i solidarności do tego 
stopnia, e nigdy woltie W łochy nie mogą pozo­
stać oboję nerni na cierpienia tej części k ra ju , 
która smutnem zrządzeniem obcej mocy podlega.
A im bardziej naród wzmaga feięJ w gi J  Ą .  
cej je s t powodu lękania się, aby kiedyś nie ze­
rwał węzłów cierpliwości i nie starał się wyrwać 
cierpieniom , jak im  ulega tak  szlachetna część

„Austrya, jakakolw iek je s t je j polityka, może o- 
rężem utrzymać prowineye, jak ie  zajęła we Wło­
szech, lecz i dla krótkowidzących naw et jasną  jest

rzeczą, że Ich moralnie nie dzierży, istnieje bowiem 
niewyleczony rozstrój, a  uczacie narodowe nieci 
wyraźną niechęć. Prawo Austryi zniszczone zo­
stało tym niezaprzeczonym faktem , że tylko prze­
mocą utrzymać może W enecyę, a przemoc mo­
że groźną kryzys odroczyć, lecz nie zapobiedz 
jej.

„Przykład naszej wolności przeznaczony jest 
przez Opatrzność, kryzys tę  przyśpieszyć. A cho­
ciaż niema powodu przypuszczać, że Austrya zrze­
knie się dobrowolnie jak ie jko lw iek  części swego 
terytoryum, może jednak inne nastręczą je j się 
uwagi i zapatryw ać się zechce na to ze stanowi­
ska ogromnych ciężarów, k tóre bez właściwego 
wynagrodzenia monarchia austryacka z powodu 
utrzymania swych posiadłości włoskich p o n o si, 
jakoteż ze stanow iska wszelkiego rodzaju korzy­
ści, które zląd dla niej w ynikną, gdy prowineye 
te Włochom odda. Wtedy, bowiem, znajdzie we Wło­
szech naturalnego sprzym ierzeńca i przyjaciela, 
który żadnej ofiary lękać się nie będzie, aby ten 
rezultat osiągnąć.

„M ocarstwa, które ten stan  rzeczy sprowadziły, 
m ają posłannictwo staran ia się o spokojne zała­
twienie tej wielkiej kwestyi. Rząd królewski, na 
którym spoczywa odpowiedzialność za utrzymanie 
porządku i pokoju we Włoszech, m iał obowiązek 
zwrócić ich uw agę na niebezpieczeństwa, któreby 
wyniknąć mogły z zbyt długiego odraczania, a 
które pierwej usunięta nie będą, aż za pomocą 
gruntownej poprawy i zmiany traktatam i 1815 i. 
na półwyspie zaprowadzonego system u terytory- 
alnego, wyswobodzone Włochy znajdą się w n a ­
turalnych granicach."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 1 kwietnia. Dozór kościoła N. P. Maryi 

nadsyła nam następujące pismo, z którego umieszcze­
niem pospieszamy:

Starożytny gród Krakowa w Świątyni swój Archi- 
presbyteryalnćj N. M. Panny posiada świetny zabytek 
sztuki średnio * iecznój, to jest wielki ołtarz dzieła 
nieśmiertelnego Wita Stwosza, który z powoda upły­
wu lat, tak dalece nadwerężonym został, iż zagraża 
zniszczeniem, jeżeli spieszny ratunek nie nastąpi.

W celu przeto zachowania tćj drogiój pamiątki, Do­
zór wspomnionego kościoła, po zreparowaniu dachów 
kościelnych w latach 1860 i 1861 , które wyniosło 
koszt złr. 7744 c. 4 w. a., obecnie wniósł prośbę do 
Władz Rządowych o dozwolenie podniesienia kapita­
łów na Wielki Ołtarz przeznaczenie mających, a za- 
bespieczonych hipotecznie w Królestwie Polskiem, i 
w tym względzie oczekuje decyzyi.

Gdy zaś mimo przedsięwziętego przez Dozór kroku; 
znaleźli się obywatele, którzy powodowani szczerą 
chęcią przyniesienia pomocy w tem przedsięwzięcia 
złożyli swe ofiary — a mianowicie:

1) W. Regina Hahnowa, wdowa po szanowanym po­
wszechnie kupcu i obywatelu ś. p. Franciszku Hahn, 
składając złp. 400 w listach zast. Pols, i złr. 50 w. a.

2) W. Karol Armatys ze Lwowa złr. 20 w. a.
3) W. Sapalski organmistrz złr. 90 w. a. (ustępu­

jąc takową kwotę od umówionój należytości za repa- 
racyę organów);

przeto Dozór kościoła te ich czyny szlachetne, i 
równie chwałę Bożą, jak zachowanie drogich pamią­
tek na celu mające, z wdzięcznością do publicznćj 
podaje wiadomości.

Kraków d. 1 kwietnia 1862 r.
Lasocki.

— Dziś odbył się pogrzeb ś. p. Andrzeja Szulca 
kupca i obywatela tutejszego, radzcy Towarzystwa Do­
broczynności. Orszak pogrzebowy był bardzo' liczny, 
gdyż zmarły spowinowacony był z wieloma rodzinami 
w mieście.

— We czwarek 3go b. m. odbędzie się o godzinie 
lltć j  w kościele Ś. Anny nabożeństwo żałobne za 
duszę Juliusza Słowackiego.

I*rzed kilkoma dniami zakradli się złodzieje do 
sklepu złotnika Dawida Rotta w Peszcie, który miał 
skład wyrobów złotniczych pewnego fabrykanta z Wie­
dnia, i wypróżnili niemal do szczętu sklep, zrządzi­
wszy szkody przeszło na 30,000 złr. Właściciel ogło­
sił nagrody 5,000 zlr. za wykrycie skradzionych przed­
miotów. Wykaz ich jest bardzo obszerny. Mieszczą 
się tam branzolety, pierścienie, łańcuchy, szpinki, kól 
czyki, tabakierki złote i srebrne, zegarki, łyżki, ły­
żeczki, noże, widelce, różne kamienie drogie luźue i 
oprawne, tudzież złoto w dukatach i okrawkach.

— Z powodu stracenia znanego zbrodniarza Dumo- 
larda we Francyi, paręset osób noszących to nazwi­
sko bardzo rozpowszechnione we Francyi, zwłaszcza 
po dmowśj, podało się o dozwolenie zmiany nazwi­
ska.

— Znany poeta niemiecki Karol Beck, który przed 
20  laty z okładem ogromne sprawił wrażenie swojemi 
„pieśniami pancernemi“ gdyż był jednym z tych, co 
jak Herwegb, Grttn, Hcffmann-Fallersleben z zapiecko- 
wej sielanki lub z mglistych sfer wyprowadził poezyę 
w Jsiemczech na szeroki świat, odczytał w tych dniach 
w iedniu na publicznem zebraniu poemat swój „Ja­
dwiga", który ma tę dla nas przedewszystkiem zale­
ty  że bohatyrką jego jest Polka. „Jadwiga" Becka 
me jest postacią historyczną, lecz ideałem Polki, jak
^•ł z • - P?e â wyobraził, w którą wcielił wszystkie 
miłości i cierpienia narodu. Naznaczył on jój epokę, 
a tą jest rok 1831 jako epokę czynów. Nieznamy te­
go poematu, bo nie ukazał się on jeszcze w druku, 
lecz tę wzmiankę robimy po przeczytaniu kilku re 
cenzyj wiedeńskich. Ponieważ Beck jest rodem Wę-

W*8C nieuniknął podobno w „Jadwidze" krajo­
brazów węgierskich, które mu były tłem domyślnem 
dla krajobrazów polskich. Pusta węgierska ma atoli 
odmienną fizyonomię od pustkowia na Mazowszu. Tam­
tą Jeszcze ludzie nie zamieszkali, to zaś opuścili.

Jutro we środę dnia 2 kwietnia, Ś. Franciszka 
z Pauli.

10‘70 do 10-80; białój nieco sprzedano po 11 do 
1 1 5 0  złr. Jęczmienia było wiele na sprzedaż, a tylko 
w bardzo pięknem ziarnie można było go sprzedać, 
lecz dość tanio, bo po 5-75, 6 do 6-20, ten ostatni 
na siewy; poślednie i średnie gatunki żądano po 4’75 
do 5-50 złr. W ogóle targ był bez życia.

W ro c ła w  29g0 marca. Dziś praktykowano ceny 
iiStępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) grosz; 
i.tornych pruskich (po 5 cant, w. a. oprócz loży).

przed. śred. pośled.
Pszenica b i a ł a ........................ 82-85 80

X żółta ...................  81-83 78
Z y to .......................  . . .  58-59 56
J ę c z m ie ń .................................  36-39 35
O w ie s .....................................  24-27 23
G r o c h .....................................  54-58 51
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89%,

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1 *57 ł/p kr 
w. a. oprócz agio).

Czerwona p rzedn ia ................................. 13
» d o b ra ......................................12 — 12 ł/,
n ś r e d n i a ................................. 10 — 11
„ p o ś le d n ia .............................7 %— 9

70-75
70-75
52-54
32-34
20-22
44-47

13%

Biała p r z e d n ia .................................... ,1 9
„ d o b r a ............................................17
s średnia..................  13
„ poślednia.......................................10

— 19% 
— 18 
— 15 
—  12

Wystawa bydła w Londynie.
C. k. Ministeryum handlu ogłosiło w Gazecie Wie­

deńskiej z d. 30 marca obwieszczenie, iż według u- 
wiadomienia rządu angielskiego, Towarzystwo rolnicze 
w Londynie postanowiło nadać wystawie bydła, którą 
w tym roku urządza, cechę wystawy powszechnój i 
w tym celu wyznacza nagrody w medalach złotych, 
srebrnych i spiżowych na wszystkie rodzaje bydła ro­
gatego i nierogatego, koni, owiec i t. d. Porządek 
przepisany określa, że wszyscy z jakichkolwiek kra­
jów pragnący wziąść udział w tój wystawie, winni się 
zgłosić listownie franko najpóźniój do d. 1 maja do 
sekretarza król. Towarzystwa rolniczego w Londynie: 
„Mr Hall Dare, Hannover Square Nr. 12". Uwiado­
mienie to spisane być ma na formularzu obejmującym 
imie nazwisko i miejsce zamieszkania wystawiacza, ro­
dzaj i wiek bydlęcia każdego. Wszystkie bydlęta na 
wystawę nadesłane, winny być w poniedziałek 23 
czerwca od 8mój rano do 6tój wieczór na placu wy­
stawy do zameldowania przedstawione, a do 24go we 
wtorek do godz. 4tój winny się tam znajdować. Wy­
stawa ta niema żadnego związkn z wystawą przemy­
słową, a przyznane co do pierwszćj korzyści nie są 
rozciągnięte do niniejszój wystawy. Towarzystwa rol­
nicze będą miały sobie udzielone dokładniejsze o tój 
wystawie obwieszczenia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
H r a k ó w  1 kwietnia. Wczoraj bardzo mało zwie­

ziono zboża z Królestwa Polskiego na granicę z po­
wodu robót w polu. Ruch w ogóle był bardzo słaby 
i mała ilość zboża, którą zwieziono, z trudnością zna­
lazła nabywców, z powodu wysokich żądań; Pszenicę 
płacono w ziarnie średniem po 33 do 35 złp., wybo­
rowe ziarno 37, 38 złp.; poślednie niżój 30 złp. żą­
dane, lecz go nikt nie kupował. Żyto 2 0 , 20  %, 21 
złp-; Piękne, dworskie conieco poszło po 22 złr. Na 
późniejsze dostawy były wprawdzie próbki przedsta­
wiane, lecz nabywcy się ociągali. Na targu krakow­
skim dzisiaj nic nie zrobiono na transito i kupców też 
brakowało. Na miejscową tylko potrzebę sprzedano 
trochę żyta i czerwonćj pszenicy do młyna parowego. 
Żyto z Królestwa na wagę 162 fantów, płacono po 
7-40 do 7-65 złr.; galicyjskie nadaremnie wystawiano 
na sprzedaż po 7-25 do 7-30, ale go nieehciano ku­
pować. Czerwona pszenica za 170 funtów po 10-60,

Przegląd polltyozny.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  n. M. 31 marca. Wczoraj odbyło 
się bardzo liczne zebranie Stow arzyszenia naro 
dowego i przyjęto na niem uchwałę zgromadzenia 
w Alzey, to je 0t  objawienie sym patyi dla postę­
powego stronnictwa w Prusiech. Następnie takie 
zapadło postanow ienie: Zgrom adzenie wzywa wy 
dział Stowarzyszenia narodowego, aby posiadane 
przez niego a do rozrządzenia mu pozostawione 
fundusze, jakoteż dalej w pływać mogące składki, 
obracał na pokrycie takich szkód, jak ie  spotkać 
mogą tych, którzy z powoda niezawisłego pełnie­
nia konstytucyjnych praw  i obowiązków w wielu 
krajach, byliby na straty  narażeni.

T o u l o n  31 marca. Sześć okrętów udaje się do 
Cherbourga, aby towarzyszyć Cesarzowi w podró 
ży jego na wystawę londyńską.

T u r y n  31 marca. Posiedzenia Izby m ają być 
od 12go kw ietnia odroczone do połowy czerwca.

T u r y n  31 marca. Ministrowie oświecenia i sp ra­
wiedliwości, Manzini i Cordova, podali się do dy ­
m isji. Objąć ma p. Brioschi ministerstwo oświe­
cenia a  Conforti sprawiedliwości. Dziennik Ita lia  
twierdzi, że jenerał Lam arm ora dowodzący w nea 
politańskiem, oświadczył, iż wojsko nie potrzebuje 
posiłków dla stłum ienia rozbójroctwa.

P a r m a  31 marca. Garibaldi przybył tutaj. Ma 
właśnie mowę do ludu, który go przyjął z wielkim 
zapałem i na jego cześć mauifestacyę wyprawił.

C a r c g r ó d  29 m arca (przez Paryż). Sułtan roz­
kazał z własnej kasy wypłacić wojskom 19 milio­
nów piastrów na rachunek zaległego żołdu. W ia­
domość o poddaniu się Naupli, potwierdza się. Ca­
ła załoga otrzym ała am nestyę z wyjątkiem  12 ofi 
cerów, którzy ocalili się ucieczką. Grecya je s t uspo­
kojoną.

L o n d y n  31 marca. Nadeszły tu wiadomości 
z Nowego Jorku z 18 i 20 marca. Donoszą one na­
przód, iż korpus je m ra ł  Burnside, (który wył«jdo 
wawszy na wybrzeżach Południowej Karoliny, dzia­
ła na tyłach głównego teatru wojny w W irginii, 

a ją ł Beaufort a następnie szturmował Savannah. 
P. R. Cz.) zdobył miasto Newsbern (na wybrzeżach 
Północnej Karoliny. P. R. Cz.) i wziął tam 46 dział, 
3000 karabinów i 200 jeńców. Powstańcy cofnęli 
się w tem miejscu do Goldesboro. W walce tej u- 
nioniści stracili 100 zabitych i 400 rannych. lany 
oddział uuionistów (wylądowawszy widać na wy 
brzeżach Florydy P. R. Cz.) zdobył Jacksonvile 
St. Augustine i warownię Marione. N acztlny wódz 
separatystów  jenerał Beauregard w ydał odzwę do 
wojsk sw oich, w której zapowiada im nowe bo 
je, wzywa aby pozostali wiernymi sprawie i poleca 
je opiece Boga.

Gazeta Wiedeńska  zapowiada powrót JCMości 
z Weneeyi na czwartek rano. — K w estya kom pe 
tencyi Rady państw a wciąż jeszcze się porusza, 
ilekroć przychodzi jak ie  prawo finansowe lub or 
ganiczne. Była ona i wczoraj na stole Izby depu 
towanych, podniesiona przez p. Rechbauera. W a­
żne pytanie względem umowy rządu z bankiem 
według planu ministra P lenera nie jest jeszcze 
rozstrzygnięte w właściwej sekcyi wydziału finan­
sowego, lecz spraw ozdanie przygotowane, ma być 
planowi p. Ministra nieprzychylne. Pytanie wzglę­
dem wypuszczenia w obieg monety papierowej 
skarbowej, postawione przez przeciwników planu 
p. Ministra skarbu, napotyka w wyższych sferach 
giełdowych stanowczy opór nietylko w 1 raj a lecz

za granicą.
Rada A dm inistracyjna Królestwa rozpisała po ­

wtórne w ybory do Rad Miejskich w czterech m ia­
stach trzeciego rzędu: w Łowiczu, Wieluniu, H ru­
bieszowie i Kalw aryi, rozporządzeniem, k tóre  w y­
żej podajem y w raz z naszemi uwagami. T ak  więc 
nietylko Rady Miejskie zwołują pod stanem  wojen­
nym, lecz nawet wybory nakazują odbywać, nie 
zm ieniając przepisów tego stanu , które uniewal-

n iają  każdy krok człowieka, a wojsku i policyi 
da ją  nieograniczoną władzę. Obrady Ogólnego Z e­
brania Rady Stanu odbywają się dalej i p ro jek t 
o oczynszowaniu przyszedł ju t  podobno pod roz­
biór. M arg. W ielopolski przybywszy do W arszawy 
zasiada w tej Radzie.— Bieżące wiadomości z W ar­
szaw y podaje wyżej nasz korespondent.

Dzienniki peteraburgskie donoszą, iż komisya 
złozona z deleg iwauych różnych stanów finlandz­
kich, a m ająca dać odpowiedź rządowi na przed­
łożone przez niego pytania i przygotować prace 
dla sejmu, który k iedyś m a być zwołanym, skoń­
czyła swe obrady w H elsingforsie 18 marca. Nie 
wiadomo, kiedy nastąpi zwołanie sejm n finlandzkie­
go od półtora roku już zapow iadane. O przedm io­
tach nad jakiem i obradow ała owa kom isya, donie­
śliśmy w swoim czasie. — W P etersburgu odbyła 
się niedawno pewnego rodzaju dem onstracya dla 
wyrażenia współczucia skazanem u do robót w k o ­
palniach syberyjskich profesorowi Michajłowowi. 
Stowarzyszenie wzijem nej pomocy literatów  i u- 
czonych urządziło wieczór literacko-m uzykalny, 
z którego dochód przeznaczony był dla przesłania 
owemu skazanem u. Publiczność wszelkich stanów 
zapełniła przestronną salę a wieczór ten przyniósł 
5000 rs. czystego dochodu. Na tym  to wieczorze 
czytał profesor radca stanu Pawłów rozpraw ę o 
tysiącoletniej rocznicy założenia państw a rosyj­
skiego i w rozpraw ie tej atakow ał rząd przy o- 
klaskach publiczności. Za tę rozpraw ę wygna- 
Dy został w głąb Rosyi. F ak ta  te są  nowym ko­
mentarzem w yjaśniającym  usposobienie umysłów 
w Petersburgu.

Pruski m inister sprawiedliwości hr. L ippe nie 
wydał, ja k  inni jego  koledzy okólnika do podw ła­
dnych sobie urzędników z powoda wyborów. Mini­
ster ten nie chciał zapewne narazić się na zawód, 
a nawet może i na zapytania wielu urzędników 
sądow ych, na jakićj zasadzie wzywa ich w rze­
czach nie należących do zakresu jego . Sądowni­
ctwo w Prusiech odznacza się wielką niezawisło­
ścią , i wielu prezesów trybunałów  nieraz ju ż  z a ­
siadało na lewiey izby deputowanych. Wieści krążą, 
źe między ministrem skarbu Heydtem a ministrem 
*ojny jenerałem  Roon zachodzą nieporozumienia. 
Pierwszy chce się oprzeć na biórokracyi; drugi 
radby wyjednać wpływ i znaczenie partyi krzyżo- 
wćj, którćj p. H eydt się obawia. Co do traktatu  
handlowego prusko - francuskiego jest dość po­
wszechne m niem anie, że inne państw a Związku 
cłowego nie zechcą do niego przystąpić.

Znikła iuż obaw a oktrojowania w Prusiech u- 
stawy wyborczćj, gdyż wybory już  rozpisane. W y­
bory pierwotne odbędą s ę 28go kwietnia, wybory 
deputowanych 6go maja.

Na giełdzie beri ńsbićj puszczono wczoraj wieść 
o zejścia Papieża i rozesłano ją  telegrafem. D o­
niesienie to jest niezawodnie mylnem, a pow tarza­
my je  dla tego tylko, źe niektóre dzienniki j e  z a ­
mieszczają. Jużby o tak ważnym w ypadku wie­
dziano wczoraj w Europie wszędzie, dokąd się­
ga sieć telegraficzna.

Polityczny św iat francuski najsilniej zajm uje się 
spraw ą rzym sbą. Przyjazd posła francuskiego z 
Rzymu wzmocnił jeszcze to zajęcie. P atrie  m nie­
ma, że ukL d  między Rzymem a  królestwem  wło­
skiem jes t możebny, a rząd francuski podwoić ma 
eszcze staran ia , aby przywieść do skutku ten u- 

kład. —  Dzienniki francuskie piszą teraz bardzo 
wiele o sprawach południow o-słow iańskich, lecz 
gdy jedne artykuły okazują jak ie  takie obezna­
nie się z temi spraw am i, inne uderzają nad­
zwyczajną aż do śmieszności posuniętą nieznajo­
mością nietylko tych spraw  lecz elem entarnych 
wiadomości z jeografii i z historyi. I  tak  p. E- 
liasz Regnault w dziennika L a  Presse z 28go m ar­
ca podaje artykuł o Czarnogórze, w którym  Czar­
nogórę i Hercegowinę umieszcza u źródeł D una­
ju! Po takiem  umieszczeniu Czarnogóry w Badeń- 
skiem, cóż się tu dziwić setnym błędom history­
cznym które w artykule tym spotykam y. Lecz 
taką nieznajomość historyi i jeografii krajów  sło­
wiańskich a często i całej reszty Europy, w yłą­
czywszy F rancyę, widzimy często naw et u mężów 
stanu we Francyi.

Z wiadomości z Nowego Jorku, zamieszczonych 
w depeszach londyńskich wczoraj i dzisiaj, widzi­
my, iż zbliża się jak aś  stanowcza bitwa na g łó ­
wnej linii bojowej w Wirginii. Unioniści przekro­
czywszy Potom ak i zająw szy stanow iska około 
ManassaB, na których blisko pół roku stali sepa­
ratyści, posuw ają się przeciw drugiej linii obron­
nej, na której między F ridnksburg  a  Port-R oyal 
skoncentrował wódz separatystow ski jenerał Beau­
regard 90,000 ludzi i zamierza stawić opór na  tej 
liuii dogodnej do obrony. Obaj wodzowie, M ac- 
Clelan i Beauregard, wydali odezwy do swych ar- 
mij, zapow iadaiąc im niejako w alny bój. Tym ­
czasem na bocznych scenach w alki, nad Mississi- 
pi na zachodzie, a wybrzeżach Karoliny i F loridy 
oa południu, separatyści ponoszą klęskę za klęBką. 
Uniouiści rozporządzając całą flotą wojenną S ta ­
nów Zjednoczonych i m ając ztąd przew agę na 
morzu, rzucają z łatwością oddziały w ojsk na w y­
brzeża stanów separatystow skich i zajm nją m iasta 
nadbrzeżne. Powyższa depesza donosi w łaśnie o 
zajęciu w taki sposób kilku m iast na wybrzeżach 
Karoliny i Floridy.

W ypraw a trzech mocarstw  Anglii, F rancyi i H i­
szpanii do M eksyku jest prawie skończoną, jeżeli 
damy wiarę wiadomościom z Yera-Cruz z 4go 
marca nadesiłym  dzisiaj przez Nowy Jo rk  i Lon­
dyn. Prezydent Juarez podpisał konwencyę zawar­
tą między pełnomoeniki-mi m eksykańskim i a mo­
carstw sprzymierzonych. W skutku tego wojska 
francuskie i hiszpańskie w racają do Tehuacan i 
O rizaba; wojska angielskie m ają zaraz wrócić do 
Aoglii, a część Hiszpanów na wyspę K ubę; po­
siłki francuskie, które właśnie do Vera-Cruz przy­
były, nie w ysiadają nawet z okrętów. U kłady o 
Stanowczy trak tat mają się w kwietniu rozpocząć, 
a tymczasowo część  wojsk francuskich i h iszpań­
skich zajmować będzie zapew ne Vera-Cruz i k ilka  
nadbrzeżnych stanowisk.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu1*.
W i e d e ń  1 kw ietnia. Główniejsze w ygrane lo­

sów banku kredytowego: Główna w ygrana: Serya 
3,719 Nr. 72; druga wygrana: Serya 4,107 Nr. 43; 
trzecia w ygrana: Serya 290 Nr. 61. Dalćj w ygry­
w ają 4,000 złr.: S ,ry a  1,140 Nr. 42, Serya 2,244 
Nr. 53. Io n eS e ry e : 3,924, 41 ,4 ,053 , 2,173, 2,272, 
2,220, 3,658, 1,024, 2,595, 2,261, 3,574, 556 , 
1,849, 2,180. W ciągnieniu losów pożyczki z r. 
1854 główna w ygrana Serya 3,293 Nr. 49, druga 
w ygrana Serya 1,711 Nr. 20.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Środy 2 Kwietnia 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

złr.
w
»

K r a k ó w  1 Kwietni*.

Banknoty polskie 1°° z*r- ®°w‘ *. * 
Kuble srebrne nowe na mon. polską, agio .
Talary pruskie za 150 złr. now................
Srebro nowe . •  ..................

ółimperyały rosyjskie . .  * ..................
Napoleondory 20-fr........................................
Drkaty holenderskie ważne  .........................

„ austryackie  ................................ „
isty zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „ 
„ „ „ „ na wal. aust. „
ołigacye indemn. z kuponami .  . . .  v 

’ożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . „ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 90% „ 
Listy zastawne polskie z kuponami . . zip

W ie d e ń  1 Kwietnia (telegraf.) 
5% Metaliki
5“/o Pożyczka narodowa ...........................  «
Aicye banku naród, wiedeńs. . . • • • ■

„ banku kredytowego . . . . . .
S ebro.......................... ....
L ndyn 10 funt. szterl.  .......................
Dukat poiedvnczv ...................................................

W i e d e ń  31 Maroa.

żądają płacą h
358 352 s
'.13 111 n
74] ?3> S

135 134
U  15 11 —
10 88
G 34 6 26
6 42 6 34 |

8 4 |— 84 — 1
81 — 80 25 j
72 — f l j —
S3 50 82 50 §
205 203 11
102 101 ] jj

zir. c.  1
69 15 g
83 30

820 —

198 70
134 75
136 20

6 42

P o ż y c z k a  s k a r b o w a .
5 % Metaliki na wal, austr. . . . . . • • • 64 70 64 50
5°/„ Pożyczka narodow a....................... • • 83 60 83 40
5%, Metaliki na mon. konw. . . . . 69 20 69 —
5 % Oblig. indemniz. niższej Austryi . • • • 88 75 b8 25
5 % -  „ węgierskie . . • • • 71 90 71 40
5 % chorw. slow. ban. , 75 — 74 —
5% „ * galicyjskie . , • • « 69 90 69 50
5% „ „ bukowińskie . a • • 68 50 68 —
5 % .  siedmiogrodzkie • • 68 30 67 80
5 % _ innych krajów kor. . 88 — 87 —
5 % Pożyczka nowa wenecka . . . . . UO — 19 —

L i s t y  z a s t a w n e .
too 99 505% banku naród. 12 miesięczne . . .

6 letnie . . . . (03 25 102 75
1) W Ł .10 letnie . . . . 97 —

losowane w wal. austr. . 85 60 85 50
4% Tow. kredyt, galicyjskie . . . . .

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .
U. 0 J* 79 50 78 60

92 50Losy poż. skarb, z r. 1860 cale . . 92 70
„ „ „ z r, 1839 całe . . 139 51) 138 50

„ z r . 1854 na 4 % . • 0 0 91 75 91 25
Bilety rentowe C om o................................ 0 0 0 i? 10 16 80
Losy zakładu kredytowego . . . . . 29 60 129 50

„ tryestskie na 4] °/0 ....................... 127 — 126 —
„ żeglugi par. na Dunaju . . . . 0 0 0 SOO 25 99 75
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr. . 102 — 101 —
„ Księcia Salm ,  40 ,  . 0 0 0 39 50 39 —
„ Księcia Palffy „ 40 „ . • 0 38 — 37 50
„ Księcia Clary ,  40 ,  . 0 0 0 37 50 37 —
„ Hr. St. Gcnois „ 40 „ . 0 0 0 39 50 39 —
„ Miasta Budy „ 40 „ . • 0 0 39 — 38 50
„ Księcia Windi8chgratz„ 20 „ 0 0 43 25 42 75
„ Hr. Waldstein ,  20 , • 0 0 45 25 44 75
_ Hr. ICeg lewi cza „ 10 „ . • 0 0 7 30 17 —
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .

Akcye banku naród, austr....................... 620 - 818 -
„ zakładu kredytowego . . . . . 196 40 196 30
„ żeglugi parowej na Dunaju. . , 438 - 436 -
„ kolei północnej Ces Ferd. . . . 2212 2211
„ „ r z ą d o w ć j................................ 0 0 0 377 — 276 —
„ „ zachodniej Ces. Elżb. . . . 0 0 0 .58 — 157 75
„ „ Pardubickiej............................ 32 40 132 20
„ „ Nadcisańskiej . . . . . . 0 • • . 47 - 147 —
„ „ Południowej . . . . . . . 269 - 268 50
„ „ G alicyjsk iej............................ 0 • • 201 - 203 —

K u r s a  z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne).
Amsterdam 100 zł. hol. . . . . . . c —. —
Augsburg 100 zt. nadreń. . . . . . . i  4 i 5 20 . 15 —
B.rlin 100 tal................................................ S 4 _ —
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.................. V  3 15 30 16 20
Genua 100 lirów piem....................... .... . a  “ I _
Hamburg 100 m arków .............................. fn  3 01 50 SOI 40
Lipsk 100 tal. .............................................. a 4 _ —
Liworno 100 l ir ó w .................................... § _ —
Londyn 10 funtów.................................... 5 36 36 36 33
Paryż 100 franków ....................... °  4) 13 80 63  75

W  a l u t y .
18 75Cesarkie korony . . . . . . . . . . 0 0 0 —

„ pół korony ................................ — —
„ dnkaty na wagę . . . . . . 6 45 6 44
„ „ obrączkowe , .  .  , . 6 45 6 44

Złoto al  m a r c o ................................ ....  . _ 6 43
N apoleondory.............................................. 0 86 0 84
Suwereny . . . . . . . . . . . . . — —
F ryderyki....................................................... — 11 42
Luidory............................ .... — 11 10
Suwereny a n g ie lsk ie ....................... 13 70 13 65
Imperyały rosyjskie..................................... 11 15 11 12

135 —
„ kupony .............................................. >35 25 135 -

Talary'z wiązkowe . . .  ................... 2 3 2 2]
Pruskie bilety kasowe. . . . . . . 2 s ; 2 3

L w ów  29 Maroa.
Dukat holenderski................... .... 6 43 6 37

v austryacki. ..................................... 6 45 6 39
Półimperyał rosyjski . . . . . . . . i i  20 11 S
Eubel rosyjski......................................... .... 2 14 2 11
Talar pruski.............................................. . • 0 2 4 2 2
Listy zastawne gąlic. bes kupon. wal. austr.. 79 87 79 30

,  ,  „ w mon. kon. 63 85 d3 28
Oblig. indemn. bez kupon.......................... • 0 0 70 - • 69 40
Pożyczka narodowa bez kupon. . . . 84 — 83 33

W a rsz a w a  29 Marca.
Półimperyały . ............................................. rubli — 6 81
Obligi skarbow e............................................. 92 51 —

kupon . . . . . . . . . . . — 1 98 J
Listy zastawne H I okresu . . . . . rubli i 4 10 —

kupon . . . . . . . . • • — -
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej — —

W ro cław  31 Maroa.
Banknoty austryackie w mon. nowój . • • —
Polskie bilety bankowe............................ • • 84 —

„ listy zastawne . ............................ * s 84] —
Poznańskie listy zastawne 4% . .  . . • • — —

a a 3 j % . . . . . — —
Obligi kolei krak.-szlązk.......................... — 82]

P a ry ż  29 Marca.
Benta 3%....................................................... • • 69 76

L ondyn  29 Marca.
Konsole........................................................... 93]

z Chrowty z Sanockiego. Józef Miohalecki, Andrzej Nowiński 
kupcy z Królestwa. Ludwik hr. Wodzioki, Henryk Krippner 
ok. radca s Galioyi.

W yjechali-. Książę Marceli Czartoryski, Lndwik Stanisław  
'. Plater, Tadeusz Chłapowski, Żółtowski Adam, Mieczy-

t (4 1 8 -1 )

W K O Ś C I E L E  0 0 .  R E F O R M A T Ó W  
w dniu 3 Kwietnia rb. o godzinie 10 rano 

odprawiorem będzie 
N A B O Ż E Ń S T W O  Ż t T . O B N E

za spokój duszy śp.

IGNACEGO KOWALSKIEGO,
wysłużonego profesora przy gimnazyum ów. Anny, zmar­
łego w dniu 26 Mąrca rb. — Pozostałe dzieci i krewni 
zapraszają pobożną Publicznoóó do uczestniczenia w tem 

Nabożeństwie.

t (419-1)

Za  du szę ś. p.

JULIUSZA SŁOWACKIEGO
odbędzie się 

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
W KOŚCIELE AKADEMICKIM ŚW. ANNY 

w dniu 3 Kwietnia 1862 r., to jest we Czwartek, 
o godzinie lOej z rana.

U r z ę d o w e *
Ogłoszenie licytacyi.

[Nr. 4961]. Magistrat król. głównego Miasta Kra­
kowa podaje do powszechnej wiadomości, iż celem 
spr/.edały różnych rekwizytów, tudzież materyału 
drzewianego, złożonych w składzie św. Scholastyki, 
odbędzie się w dniu 8 Kwietnia 1862 r. o godzi­
nie 10 z rana publiczna licytacya, za gotową zaraz 
zapłatę na ręce prowadzącego licytacyę.

Kraków dnia 27 Marca 1862 r. (409-1-3)

[N. 742].
O g ł o s z e n i e .

Magistrat król. Miasta Rzeszowa podaje niniej- 
szem do powszechnej wiadomości, iż tegoroczny 
Jarmark na konie w dzień św. Wojciecha przypa­
dający, w  skutek zaszłych świąt Wielkanocnych, do­
piero dnia 28 Kwietnia się rozpocznie, a do dnia 
2 Maja 1862 trwać będzie.

Magistrat kr. miasta Rzeszowa.
Dnia 22 Marca 1862. (4 1 4 -1 -3 )

I n s e r a t y .

P o c ią g i  o s o b o w e  n a  k o le ja ch  że la zn y ch .

O d c h o d z ą :

z Krakow a  do W a rsza w y  7 rano —  do W iednia  ł W ro­
cła w ia  7 rano; 3. 15 po południu “  do Ostrawy  
(przez Bogumin (Oderberg) do PruB) 9. 45 rano =  
do L w o w a  10. 30 rano, 8. 30 wieczór =  do R ze- 
szow a  6. 15 rano; =  do W ieliczk i 11 rano. 

r. Wiednia do K rakowa  7 rano; 8 30 wieczór, 
z O straw y  do K rakowa  11 rano. . . .
, Granicy  co Szcssakowy  6. 30 rano; 2. 6 po południu, 

z S zcza k o w y  do G ran icy  10. 15 rano; 1. 48 P° południu, 
7. 56 wieczór, 

ze L w ow a  do Krakoioa  4 rano 5. 10 wieczór, 
z R zeszo w a  do Krakowa  1. 40 po południu.

P r z y c h o  d z ą ;
do Krakowa  z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór ^  z tVro- 

c ła w ia  i W a rsza w y  9. 45 rano; 5. 27 wieczór __ 
z O straw y  (przez Bogumin (Oderberg) z Prns 5. 
27 wieczór z ;  ze L w ow a  2. 54 po południu; 6. 15 
rano rz  z R zeszo w a  7. 40 wieczór; — z W ieliczk i 
6- 40 wieczór.

do R zeszo w a  z Krakowa  11. 34 przed południem; do L w ow a  
9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

P rzy jech a li do 31 M arca do 1 K w ietn ia  1 8 6 2 .
HOTEL POLLERA. L. Freund ofc., Atanazy Benoe, Józef 

Ząpaleki w łaśo. dóbr, Antoni Neisser jurysta z Galicyi. J. 
f chindler pryw- * Bielska. Bronisław hr. Homer w łaś. dóbr 
z Tarnowa.

W yjech a li; Dawid Abrahamowioz, Antoni Agopsowioz ob. 
do Wiednia. Wincenty Wroniewski do Głjbowic. L. Ereund, 
Bronisław hr. Romer do Galicyi. Bar. 4’Alten w ł. dóbr do 
Oderberga. Józef Tiopal inżyn. do Pragi.

HOTEL SASKI. Antoni Rzewuski w ł. dóbr z Królestwa, 
fes. Teofil Jamrowicz prób, z Gorlic. Franc. Jahn prawnik

z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w r .  1862 n a  s p r z e d a ż

c e s .  k ró l. T o w a r z y s tw a  G o sp o d a r c z o  -  R o ln ic z e g o  
K r a k o w sk ie g o .

U lic a  S z e w s k a  Nr. 335/6.

(Cena w monecie nowój czyli walucie austryackićj).

Buraki pastew ne czerwone, wielkie, podługowate, złr. kr. 
Brunszwickie, w połowie nad ziemią rosnące, gar­
niec, cent. 9 4 .........................................z opakowaniem 1 —

Buraki pastew ne żółte  wielkie, podługowate, O- 
bcrsdorlskie, w połowie nad ziemią rosnące, gar­
niec, cent. 94 . . . . . . . .  z opakowaniem 1 —

Buraki ió łte  tych samych przymiotów co powyż­
sze, produkcyi krajowój. Garniec, cent. 80 z opak.— 86 

Buraki m ięszane czerwone z żółtem i, tych sa­
mych przymiotów co powyższe, produkcyi krajo­
wej. Garniec cent. 8 0 ....................... z opakowaniem—

Lucerna oryginalna francuska (medicago sativa)
bez opak ow an ia ,................................................. garniec 4

Koniczyna szwedzka (trifolium hybridum) . . . .  4 
i’Sia traw a kupkowa (dactilis gloneruta)  korzec

zlr. 1 6 .................................................................... garniec—
Stokłosa Olbrzymia (bromuj gigauteus) korzec

złr. 1 2 ..............................................i . . .  . garniec—
Kostrzewa owcza (festuca orina) korz. zlr. 24, garn. . — 
Siporek (perguia arrensis) korzec złr. 16 garniec. — 
Rajgras angielski (lolium perenne) korzec zlr. 24

gai n i e c .................................................................................. —
Rajgras francuzki (arena elatior) korzec złr. 14,

garniec.................................................................................... —
Miodowa trawa (holcus lanatus) korze. zlr. 5 garniec . — 
Tymoteusz (phleum pratense) korzec zlr. 26 garniec . —
Owies biały angiels&i, ry ch lik ..............................korzec 5
Groch cukrowy zielony francuzki w ielk i kwarta. . i 
Kapusta nowa wielka grecka cetnarowa . . . .  łut—
Koniczyna czerwona 1 biała, w najpiękniejszym

ziarnie według cen targowych.

N a s io n a  z  p r o d u k c y i  K ie c z y - g ó r n e j .
złr. kr.

M ieszanka Nr. 1 na grunta liche, na morgę garncy
8 — 1 0 .............................................. pół-korca 4 —

Mieszanka Nr. U na grunta niezupełnie wynę­
dzniałe, na m.rgę garncy 8 ....................................  . 5 —

Mieszanka Nr. 111 na grunta miernej dobroci, na
morgę garncy 8 . .  . . . . . . . . .  pół-korca 8 —

Mieszanka Nr. IV na grunta dobre na morgę 6 - 8
garncy . . . . . . . . . . . . . . .  pół-korca 12 —

Mieszanka Nr. V na zakładanie łąk gleby najle­
pszej, na morgę 6—8 g a r n o y .....................pół-korCa 18 —

Miodowa traw a, pół-korca złr. 3 — Tomka wonna, garniec 
zlr. 1 cent. 50. — U żet na paszę najwcześniejszą, pół-korca 
złr. 10. — M ietliczka pospolita  na nujpodlejsze ziemie, gar­
niec złr. i ct. 25. — sto k ło sa  miękka na grunta BUche poł- 
sorca złr. 8. — Stokłosa ow sikowata  bardzo wczesna poł- 
korca złr. 8. — Stokłosa o lbrzym ia  najwięcej siana dają a, 
pół-korca zlr. 8. — K ostrzew a wodna (Manna) na moczary, 
garniee, zlr. 1 ct. 25. — K ostrzew a  łąkow a  pół-korca zlr. 
10. — K ostrzew a  czerw ona , pól-korca, zlr. 16. K o strze ­
w a ow cza, garniec, złr. i ct 25. — L is i ogon zlr. 1 ct. 20.
— O w ies czarn y, połkoroa, zlr. 3, — T raw a  grzebien iasta . 
tcinoserus cristalus), udaje Bię wbzędzie, garniec zlr. 1 ct. 50
— R ajgras fra n cu zk i,  pól-korca, złr. 8. — Kum onica ro ­
żkow a  (lotus corniculatus) kwarta z;r. 2. — (3 5 7 -4 -6 )

W razie przesyłki za Opakowanie dodaje się przy 
każdym garcu po 6 kr. wal. austr. — od ćwierci 

Ct- 30 — od pół-korca Ct. 50. a od korca ct. 90 w. a.

QgT" Listy przyjmują się tylko f r a n k o w a n e .
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g u w e r n e r a
CZASU."

Poszukuje się 
do małych dzieci.

Bliższa wiadomość w Administracyi 
(402-2-3)

Jakkolwiek pan Eliasiewicz jest uwięziony, je­
dnakże jego Fabryka ciągle jest czynną, a 
mając znaczny zapas g o t o w y c h  m a ­
s z y n  —  może i nadal przyszłym zamówieniom  

z ścisłą dokładnością odpowiedzieć. Co do warun­
ków można się porozumieć bezpośrednio z p. Elia- 
siewiczem  za przyzwoleniem ck. Sądu—  na m iej­
scu we fabryce, —  lub z W . Henrykiem Roga­
lińskim który łaskawie sw e pośrednictwo ofia­
rował. —  Tarnów d. 3 0  Marca 1 8 6 2 .

(4i5-i-3) Kamila Eliasiewiczowa.

Zawiadomienie.
Gdy osoba, którój dotychczas powierzony był za­

rząd dóbr Iwonicza i Zakładu wód mineralnych 
tamże, od dnia 24 Marca 1862 roku tę czynność 
sprawować przestała, a rachunki z tąż osobą prze­
szły zarząd reprezentującą, są zamknięte i ukończo­
ne; przeto zawiadamia się: iż zarząd teraźniejszy, 
żadnych pretensyj dawniejszych, do byłego zarządu 
się odnoszących, nie uwzględni. Pretendenci zatem, 
zechcą się udawać do wyżój wspomnionćj osoby, 
która poprzedni zarząd sprawowała, w razie jeśli 
od nićj jakowe kwity mają. Zgłoszenia te wszelako 
mogą mieć miejsce tylko do dnia 24 Czerwca 1862 
roku, jako terminu ostatecznego, do którego w mo­
wie będąca osoba, przeszły zarząd reprezentująca, 
obiecała reklamacye osób trzecich sama załatwić; 
lubo oświadczyła: iż zaległości żadnych nie ma i 
być nie może.

Dnia 29 Marca 1862 roku.
Od Z arządu  dóbr i Zakładu wód mineralnych  

W  Iwoniczu. (4 1 7 -1 -3 )

I f  a  m  Lwowska tatarczana (Krupy hre- 
f i A f l O  J j j u l  czane) grubo mielona, w najlepszym 
gatunku, mało tu znana, —  złożona została w komis 
w Handlu p. J. Wolańskiego w Krakowie, przy Ma­
łym Rynku, i sprzedąje się funt wagi wiedeńskiej pod 
15 centów. (3 6 1 -3 )

Dorsch Leberthran.
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu 

lekarskiego do picia.
Dostać można 

w a p t e c e  p o d  „ M a ł y m  O r ł e m . ’
Butelka 75 kr. w. a. (140-5-8)

Bilard machoniowy
w  dobrym stanie,

j e s t  d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość w Administracyi „Czasu“

(289-8-)

Mikstura żółciowa 

MORVEUM,
do leczenia wszystkich 

zwierząt ssących,

jako to:

koni, b yd ła  roga­
tego, ow iec , świń

i t. p.

Na szczególniejsze polecenie zasługuje, do najpręd 
szego i gruntownego leczenia ran z zapaleniem, fistuły 
i wrzodów dziurawych, wyrzutów skórnych, mianowi­
cie : parchów, osypki, nagniotków i nacisków tak zwa 
nych wilczych, z siodła pochodzących i wszelkich in­
nych, raka kopytowego, zarazy pyska i kopyt i t. p. 
słabości. (3 8 0 -2 -8 )

D o  n a b y c ia  w  h a n d la c h ; 
p. Józefa Jahna w KRAKOWIE i w TARNOWIE.
M oryeum  k osztu je  fla szk a  1 złr. 2 0  ct. w . a. 
M ikstura dto dto 2 „ 6 0  „ „

Szkoła Pszczolnlctwa
W ALWERNI.

W celu  p o d n iesien ia  p s z c z o l n i c t w a ,  k tóre  
u nas jest bardzo  za n ied b a n e , w y jed n a łem  od  
W y so k ieg o  R ządu p o z w o le n ie  n a  o tw a rc ie  

sz k o ły  teoretyczn o-p rak tyczn ej.
Do tój szkoły przyjmuję się  uczniów pod następu­

jącym i warunkami:
1) W ykład Pszozolrietwa będzie się odbywał teoretycznie 

i praktycznie. — Tudzież ulepszania ułów gtaryoh, wy­
rabiania dzierżoBow.kich, słomiannych i wszelkich in­
nych gatunków, tahżj wyrabiania koszyków do zbie­
rania rojów, transpoitówefe i wiele tym podobnyoh przy­
rządów. Bo chociaż niektórzy sami nio bgdij potrzebo­
wać robić — ale żeby sobie umieli zadysponować, lub 
poznać czy dobrą robotę odbierają.

2) każdeu uczeń winien jest uskuteczniać wszelkie czyn­
ności tyoząee sic Pszczolnictwa.

3) Poddaje się bezwarunkowćj subordynaoyi.
4 ) Może być "zaopatrzony w cioskę, piłkę, dłuto i dwa 

choblo.
5) Ma mieć paszport lub kartę legitymącyjn^.
6)  Niżej lat 17tu mających me z chęcią przyjmuję.
7 ) Nie umiejących pisać nio radzę przysyłać, bo ci nie 

pojmą gruntownie nauki, — chyba cl, co ze swej o- 
choty i dla siebie przybędą.

8 ) K. żdou uczeń płaci przy wstępie na cały kurs trwa­
jący od Igo Maja do Października lub Listopada (po­
dług zdatnośoi) złreńs. 25, — wyjąwszy przybyłych 
z świadectwami ubóstwa.

9) Oprócz tego, kaźden uczeń wynajmie sobie stó ł i mie­
szkanie na mieście, podług możności, począwszy od 
złr. 8 aż do 25, — pieniądze uczniom nie mogąoym 
być powierzone na stół, mogą być przysłane na moje 
ręce.

10) Uczniów krnąbrnych, źle się prowadzących, z zaliozką 
odsyłam napowrót.

Uczniowie mogą się zarazem obznajmić z Ogrodownictwem, 
Sadownictwem i Jedwabnietwem.

Upraszam szanownyoh czytelników gazet, tudzież Wielmo­
żnych Proboszczów i ich zabtępoów, aby raczyli zachęcać i 
obznajmiać lud wiejski z warunkami i korzyściami tejże 
szkoły. (371-2-3)

Alwernia dnia 18 Kwietnia 1862, (w Krakowskiem, osta­
tnia poczta i stacya Kolei żelaznej KRZESZOWICE )

Feliks F lorkieicicz.

P o szu k u je  się  (383-3)

Pisarza prowentowego
od  dnia  1 L ip ca  b. r. —  Ż ąda się  znajo­
m o śc i p ióra i  g o sp o d a rstw a  w iejsk ieg o .

B liższa  w ia d o m o ść  w A d m in istracyi >Czasu*.

PIGUŁKI
z r o ś l i n y  Mat ico .

pp. Grim ault & Comp. aptek, w Paryżu.
Pigułki te powleczone klejowatą substancyą użj wa­

ne są w szpitalach paryzkich i zalecane przez sławnego 
doktora Ricorda, jak również przez najznakomitszych 
w Paryżu lekarzy, przygotowane są z oliwy peruwiań­
skiego drzewa zwanego Matico w połączeniu z balsa- 
litem K opaiw y. W y ż sz o ść  ich nad w szelkie preparata Ko- 
paiwy i Kubeby aż do dzis znane, stw ierdzona została  
przez dlugo-letnie doświadczenia. Użycie ich nieutrudza 
żołądka, ani kiszek, leczy zaś szybko i radykalnie u- 
parte i zastarzałe rzerzączki i blennoragie. Ekstrakt 
z tąj rośliny przygotowany przez P. Grimault do spry- 
cowania dla osób, które przekładają zewnętrzne użycie 
tego lekarstwa, również pożądany sprawia skutek w te­
go rodząju chorobach.

Metoda użycia w polskim języku dołączona jest do 
każdego pudelka.

Dostać można w apt. PP. Molędzińskiego w KRA­
KOWIE, — w Składzie materyałów aptecznych p. J ó ­
z e f a  Mr o z o ws k i e g o ,  ulica Podwale N. 482 w WAR­
SZAWIE — i To ma nka  we LWOWIE (1406-9-12) 

Cena 1 flaszeczki w Krakowie 3 złr. 20 ct. —  Z o- 
akowaniem do przesyłki 3 złr. 40 ct. w. a.

CUKIERKI z MCHU,
(Moos-Pflanzen- Zelteln).

C ukierki te od  la t k ilku  w y ra b ia n e  i przez  
w ie le  o sób  c ierp iących  n a  k a sz e l, zaflegm ie-  
n ie , k o k lu sz , d u szn o ść  i osuchę k a n a łu  o d d e ­
c h o w e g o  u ży w a n e , o k a z a ły  się  bardzo  sk u ­
teczn ie  d z ia ła ją ce .

S ą  do n a b y c ia  w  A p tece

M. heggenbergera
W KRAKOWIE. (393 3_6)

Piwo miodowe z ziół.
Z achęcony szczególnem zamiłowaniem szanownój 

Publiczności do mego dotąd nieogłaszanego 
Piw a miodowego z ziół,

powziąłem zamiar wyrabiać to 1‘iwo miodowe z ziół, 
całkiem odmiennie od wszelkich podobnych preparatów* 
słodowych nowo powstających, i wprowadzając tako­
we w handel, rozszerzać je ile możności na korzyść 
wszystkich cierpiących na ból szyi, piersi i płuc. 

C ena flaszk i 4 0  cen tó w  w . a.

Wiedeńskie Wino
n a  ż o łą d e k .

. Szczególnego polecenia jako środek żołądkowy ła­
godnie smakujący, trawienie wspierający i tysiącznemi 
doświadczeniami udowodniony. Do użycia we wszel­
kich wypadkach, w których się likier badeński z korzy­
ścią okazał, np. w braku apetytu, osłabionem trawie­
niu, nadęciach.

C en a flaszk i 4 0  cen tó w  w. a.
G ł ó w n y  SKŁAD: Wien, Alservorstadt/ Apotheke 

j,zum Tiger“ N r. 154. 
w KRAKOWIE p. K . R ż ą c a ,  kopiec; — we LWOWIE pp. 
Łącki i Merl, aptekarze, i pan Jerzy Mattola p. N. 234; — 

w DOLINIE p. Alojzy Schulz. (4 0 8 -1 -3 )

u  i  m y  i u  1 rshgii katolickiej, wykształ- 
i i a U L A ^ L I C l  C0|1y w tról. Seminaryum
nauczycieli w Prusiech i od duchownego i rejencyj- 
nego urzędu pruskiego za nauczyciela uznany i apro­
bowany — w młodym wieku i przyzwoity, posia­
dający język polski i niemiecki oraz muzykę, będący 
przytem biegłym tłumaczem -  poszukuje posady 
pod skromnymi warunkami.

N a żądanie mogą być p rzesłane  zaświadczenia. — Bliższa 
wiadomość na  listy  frankow ane pod cyfrą F .  B . K .  poste rest. 
C h r z e l i t z  w Górnym Szlązkn. (4  i7 - l - 2 )

H f i /  v a l i c t a  Pry watny W średnim wiekn, dwndzie- 
w ł l w j f  ( A a lS I f U *  stu-lotmą praktykę w gospodarstwie 
większym mający i ciągle w czynnej służbie zostający, ży­
czy sobie od I L’poa br. dostać obowiązków w większem go­
spodarstwie, jak o zastępca i sumienny wyręczyoiel chleboda­
wcy; zaany w kraju obywatel n którego pozostaje, da roko- 
mondacyą sprawiedliwą; — tudzież

7 . 4 2 1  lai mająca, poszoknjo służby do szycia, 
» ł  UIU W  ct |„|, j a|so pa .ina g łup ca . — Adres K. P. po­

czta Podgórze. (376-2)

N o w o  w y n a lez io n y  ck . up rzyw il.

elefetrpczno-magnetyczny 
p a r '  a p a r a t

do o d zy sk a n ia  zd ro w ia  i w zm a cn ia ją cy  s iły ,  
s łu ż ą c y  m ia n o w ic ie  do ló czen ia  c ierp ień  reu ­
m atyczn ych  i n erw o w y ch , tudzież sk u tk ów  
on an ii, szk o d liw y ch  p o lu cyj i ero tyczn ych  

w y b ry k ó w , i t. d ,  i t. d ,, 
jest do nabycia jedynie u właściciela przywileju

Dra Wilhelma Gollmanna,
przez 18 lat w syfilistycznych słabościach praktyku­

jącego lekarza 
w  W iedniu  (S tad t, T uch lauben  N r. 5 1 7 ) .  
1 T B .  Broszurka zawierająca dokładny opis 

użycia dodaje się bezpłatnie. (334- 3- 12)

Kr ól .  p r u s k i e g o  f i z y k a  o b w o d o w e g o

Dra Kocha krystaliczne €iihierM Ziołowe
sp rzed ają  się  w y łą c z n ie  w  p u d e łk a ch  o ry g in a ln y ch  po 35 i 70 kr. w . a .

X lO d tO IW E  D o k t o r a  KOCHA sporządzone są ze soków najszczególniejszych i nąjwłaściwszych ziół i roślin w po­
łączeniu z pewną częścią cukru kryształowego, i okazują się ~  jak to nąjpochlebniejszemi zdaniami udowodnione zostało —  jako ł a g o d z ą c e  
i  k o j ą c e  w  k a s z l u ,  c h r y p c e ,  d r a p a n i u  w  g a r d l e ,  z a f l c g i n i e n i u  itp.; również działają z powodu zawartej w nich samąj 
esencyi soków ziołowych i słodkich pierwiastków, nader skutecznie na zachowanie czystości, świeżości i giętkości organu mowy. Temi p r a w d z i ­
w i e  z b a w i e u u e m i  p r z y m i o t a m i ,  r ó ż n i j  s i ę  nietylko bardzo korzystnie od tak często zachwalanych, tak zwanych tabliczek z her­
baty na piersi, Pate pectorale, itp., lecz wyszczególniają się oraz przed temi wyrobami szczególniej p r z e z  to,  że je organa do trawienia służące 
ł a t w o  z n i e ś ć  mogą, niemniąj, że nawet przy dłuższem używaniu nie tworzą i nie pozostawiają ani uciążliwości żołądka, an i kwasów lub zaflegmienia.

C u k ierk i ziołowe Dra Ko c ha  opakowane są w podługowate pudełeczka, a na 
b i a ł y c h  na bronzowo drukowanych etykietach, na wierzchu znajduje się obok sto- 
jąca pieczątka i podpis

D1‘ 1S8 S“.)D «Io/.c l i i  B a r t la ,'*prowincyi zas w różnych miastach Gal i cy i  5na prowincyi zas w różnych miastach Gal icyi  
i krajów sąsiednich u znanych od czasu do czasu ogłaszanych firm.

(155-4-6)

Dyrekcya Spółki interesów rolniczych
p o d  firm ą . _____

T E Ł Ł i . U S
* V. 3s. PoznansMem,—  -«< ■ ma w w — — --------— -  — J

uw iad am ia  P P . In teresentów , że  w p ła tę  z a  za m ó w io n e  A k e y e  w  dniach
o d  j u a j a  do c z e r w c a  r. I>.

przyjm ow ać b ęd zie  za  w yd an iem  w  n a sze  p o d p isy  zaop atrzon ego  K w itu  ty m c z a so w e g o
Dom bankierski pod firmą:

A M T O N I  H O E Ł Z E L
w  m « a L d s : j c j e : .  (413-13)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

« |W ys. bar. 
5 w lin. par. 

przez 
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Brzozowa i Skalnik
g ra n iczą ce  z sobą w io sk i g órsk ie  w  o b w o ­
d zie  S a n o ck im  daw n iej Jasie lsk im , p ó ł m ili 
o d  m iasta  p o w ia to w e g o  Ż m i g r o d u  o d le ­
g łe , przy  g o śc iń cu  do W ęg ier  na G rab pro­
w a d zą cy m  p o ło ż o n e , p o d łu g  pom iaru k a d a -  
stra ln ego  8 1 0  m orgów  lasu  jo d ło w e g o , 8 
m o rgów  p o la  orn ego  i 5 0  m orgów  p a stw isk , 
razem  3 0 8  m orgów  przestrzen i ob ejm u jące , 
z p raw em  p rop in acy i, są  z w o ln ej ręk i do  
sp rzed an ia . B liższą  w ia d o m o ść  za sią g n ą ć  
m ożn a u w ła śc ic ie la  Konstantego Kilińskiego, 
za m ie sz k a łe g o  w  T arnow cu , o sta tn ia  p o czta  
J a s ł o .  (374-2-3)

Pod te 23/i22 w Gii. IX. P 
I I V I U U U B v  sek, zwana „Wielopole" z Ogi 
dem i budynkami, jest do wydzierżawienia każde 
czasu. — Wiadomość w domu pod L. 14 w Ryn 
głównym w Krakowie. ( 416- 1- 3 )

W Drukarni „CZASU. “ Rządzca Drukarni, Antoni Bother.


